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Naczelnicy z ie m scy  na L it a e  i Białorusi.
Urzędy „naczelników ziemskich" będą 

wprowadzone wkrótce na Litwie, Wołyniu, Po­
dolu i w Kii Dwszczyźnie. Gubernie białoruskie 
(mohylowska, witebska i mińska) otrzymają je 
już w końcu r. b., ternv'n zaś wprowadzenia 
tych urzędów do trzech guberni litewskich, oraz 
trzech jeneralnego gubernatorstwa kijowskiego 
zostanie oznaczony niebawem.

W  Rosyi istnieją „naczelnicy ziemsoy" 
od lat 10, na mocy ustawy z r. 1889. Zapro­
jektowano je tam i wprowadzono w życie w 
drugięi połowie panowania Aleksandra III, aby 
stworzyć „władzę silną i bliuką ludu" Urzędy 
te we wsiach otrzymały nazwę „ziemsbii na- 
czalnib", w miastach zaś „goroaskoj sudja" — 
sędzia miejski. Zastąpiły one instytucyę wy­
bieralnych sędziów pokoju, która działała tam 
od r. 1864 i była wytworem 1’Deralnej epoki 
Aleksandra II.

Przymiotnik „ziemski", dodany nowemu 
urzędowi, oznaczał, że ten urząd, ta władza, 
opiera się o „z'emię“, że ludzie, powołani do 
jej sprawowania, to ludzie mieiseuwi, z ziemią 
związani, rządzący ową „ziemią" na mocy 
mandatu, nadanego im przez władzę państwo­
wą. Są to więc urzędnicy koronni, ale miano­
wani z pośród miejscowej ludności. To też, 
podług zasad ustawy z 1889 roku, „naczelni­
kiem ziemskim" nie mógł zostać człowiek obuy, 
przysłaryk skądinąd. Każdy powiat podzielono 
na kilka rewirów (uczastLow), liczących po 
kilkadziesiąt tys.ęcy ludności, i w każdym re- 
v irze rząa mianuje naczelnika tej „ziemi". 
Oczywiście ustawa przewiduje, że są to ludzie 
naigoaniejfc.; powinni or, byó miejscowymi 
właścicielami ziemskimi, z tyob zaś przede- 
wszybtkiem naiwykształceńsi, którzy skoń­
czyli wyższe szkoły. Ta idea ustawy stała się 
podwaliną zasadniczego przepisu, na mocy któ- 
i ogo w Rosy*, rzqd mianuje naczelników ziem- 
f kioh na wniosek guoernatora, z liczby wła­
ścicieli ziemskich szlacheckiego pochodzenia, 
posiadających patent szkół wyższych i stale w 
swej posiadłości zamieszkałych. Jest to więc 
niejako urząd patrymonialny. Ludnością dane­
go obszaru rządzi najodpowiedniejszy z pośród 
niej pesesyonat. I nietylko rządzi, lecz zara­
zem jest cywilnym rozjemcą i wymierza kary 
az do więz.ema włącznie. Naczelnik ziemski — 
to administrator i zarazem sędzia pokoju. Jego 
władzy podlega ludność włościańska, bo szla­
chta w Rosyi centralnej ma swój samorząd, a 
w miastach funkeye sądowe pełnią sędziowie 
ml jscy, administracyjne zaś należą do władz 
ogólj/oh .

■Ta idea „naczelników ziennkich" w całej 
pełni nie była urzeczywistniona. Sama ustawa 
przewidziała liczne ustępstwa oa głównej za­
sady. I tak, orzeka ona, że w miejscowościaoh, 
gdzie brakuje szlachty rodowej, można miano- 

aó na te urzędy nieszlachciców: gdzie niema 
osób z wyższem wykształceniem, można mia­
nować osoby z wykształcenie m niższem ; w bra­
ku odpowiednich miejccowycL kandydatów, mo­
żna mianować nawet obcego Te wyjątki stały 
się w rzeczywi itości regułą.

Ustawa orzekt, że obok swych funkcyj 
właściwyob, naczelnicy ziemscy roztaczać po­
winni opiekę nad moralnością i oświatą ludu, 
oo również zwiększa zakres spraw życiowych, 
w których ta władza wchodzi nieustannie w

styczność i koLzyę z ludnością. Ma ona nadto 
nadzór nad całym ustrojem gminnym, poczy­
nając od wójtów i pisarzy, aż do ostatniego 
stróża polowego. Tak jest w Rosyi środkowej.

"Wątpimy, ozy utworzenie tych nowyo 
urzędów w kraju litewskim i białoruskim, ma­
jącym swoje odrębne cechy, nieistniejące w 
Wielkorosyi, okaże się korzystnem. Instytucya 
naczelników zu mskich w te, postaci, w jakiej 
pierwotnie została pomyślana, faktycznie jest 
tu całkiem niemożliwa, bo w tym kraju zadu- 
żo władzy w ręku wyższej i niższej admin 
straoyi; uk izanis się więo nowego naczelnika, 
chociiżby zwanego „ziemskim", lecz będącego 
w gruncie rzeczy zwyczajnym urzędnikiem, 
nie zv ązanym ani z ziemią, ani z , emstwem 
i obdarzonego jeszcze większą władzą sądową 
i administracyjną — me zapewni, naszem zda­
niem, krajowi porządku i pokoju. Siła admini- 
straeyi jest w tym kraju nader wielka. Prze­
nika ona wszystkie dziedziny życia, a w sto­
sunku do polskiej ezęśoi ludności, nad którą 
rozciągnięto specyalne ustawy wyjątkowe, siła 
nietylko wyższych władz, lecz i niższych do- 
ohodzi w moralnem znaczeniu do bezgrani­
cznej prawie potęgi. Jeśli pomimo tego peHcya, 
zarządzająca tam wszystkiem, iest bezczynna, 
jeśli gospodarka ekonomiczna nie istnieje, a 
urzędnicy r ie zdążyli dotąd uporządkować sto­
sunków inięazy dworam a gminam to wszyst­
ko przecież wynika nie z rozdziału władzy są­
dowej i administracyjnej, leoz z innych przy­
czyn, których usunąć żadna rosyjska ustawa 
nie zamierzała.

Powstaje nadto pyfan ie: kto będzie te u- 
rzędy piastował? Jest ono podwójme ważne, 
albowiem postanowiono, że na Litwie i Rusi 
taki „naczelnik ziemski powinien być przed­
stawicielem rosyjskiej państwowości". „Urzędy 
te pełnie powinien ' nietylko człowiek godny, 
ale przedewszystk em Rosyairin". Tak powie­
dzie,no w motywach reformy. Dlatego też obo­
wiązująca w Rosyi zasada, aby na ten urząd 
mianowane koniecznie miejscowych obywateli 
ziemskich, nie będzie — rzecz prosta — sto­
sowana na Litwie i Rusi. Mianowani tu będą 
oczywiście luazie z daleka; przysłali i zostaną 
urzędnicy, nieobeznuni z krajem, ani z jego 
cechami. Jakiż więc powinni mleć takt ci nowi 
luazie, aby nie stanąć odrazn w niemożliwej 
sytuacyi wobec ludności, żyjącej własnym nie- 
rosyjskim obyczajem, posiadającej własną nie- 
rosyjską kulturę i

E ilauset kandydatów do obsadzenia no­
wych urzędów znajdzie się z łatwością. Przy­
puszczać można, że me wszyscy oni zostaną 
sprowadzeni z daleka. Znajuą się gdzie-niegdzie 
miejscowi kandydaci -Rosyanie, zwłaszcza z po­
śród nielicznych właśoicieli ziem skich; możli- 
wem jest także, że część nowycn urzędów zaj­
mą dotyohczasowi urzędnicy włościańscy (mi; 
rowyje pośiediiki), albo koronni sędziowie po­
koju. Mosk. W  edomjśc? jądzą, że wielu Rosyan, 
sprowadzonych na te urzędy, pozostanie w 
kraju i nabędzie w nim majętnośoi ziemskie. 
Ci naczelni y będą mieli nad Włościanami wła­
dzę tak rozległą, jak w Rosyi, ale nadto przy­
będzie im władza nad róźnoplemienną ludno­
ścią mniejszych mi asteczek i osad, które będą 
do ich rewirów wiejskich włączone, a zalu­
dnione są w znacznej części przez żydów, któ­
rych w Rosyi nie ma. W  sferę władzy naczel­
ników wejdzie także liozna kategorya ludzi, 
która znana jest pod nazwą drobnej szlachty 
polskiej: drobni dzierżawcy, czynszownicy,
„wolr" ludzie" i wogóle ci wszyscy, którzy na 
wsi po r. 1864 zawiśli pomiędzy włościanami 
a szlachtą wylegitymowaną i nad którymi wła­
dza gn ili włościańskich i mieszczańskich, do 
których ich zapisano, jest dotąd tylko nomi­
nalną. Podczas gdy w Rosyi naozelnik ziemski, 
miejscowy ziemianin, ma do czynienia tylko z 
miejscowymi włościanami swego wyznania i 
swej narodowości, naczelnik ziemski na Litwie

i Ru i, sam przybyły ze stron innych, będzie 
wykonywał swoją władzę nad ludnością wiej­
ską różnych wyznań i języków, różnej kultury 
i różnych usposobień, a nawet różnych warstw 
społecznych. Władza zaś jego, jakeśmy rzekli 
będzie sądowa, administracyjna i nawet mo­
ralna. Stanowisko takiego urzędnika będzie 
więc wyjątkowo diażliwe w  porównaniu z sy- 
tuacyą koronnego sędziego pokoju, zajętego 
tylko wymierzaniem sprawi ediiw :i, bez oglą­
daniu, się na różnice plemienne, wyznaniowe i 
polityczne. Gdzie znaleźć takich nietylko ideal­
nych, ale nawet genialnych ludzi? N;e znale­
ziono ich dla okolic rosyjstich, v ięc tern pe­
wniej można utrzymywać, że nie znajdą s ę 
oni dla Litwy i Rusi. Te kraje otrzynm ąw ięc  
w owyoh naczelnikach ziemskich tylko nowych 
samowładzców.

Józef Kaizl.
Piszą nam z Wiednia, 20 sierpnia:
Niemal nagle, po krótkiej chorobie, umarł 

wczor, | na ("wybitniejszy z posłów młodocze- 
skich w stosunkowe młodym -w ieku 47 lat. Nie 
było przygotowanych nekrologów. Ale wszyst­
kie dzisiejsze wspomnienia pośmiertne zgodnie 
podnoszą niepospolite zdolności nieboszczyka 
jako teoretyka ekonon ii politycznej, tudzież 
względne umiarkowanie, jukiem odznaczał się 
wśród najzaciętszej walki politycznej i ple­
miennej. Nie był to trybun ludu w stylu 
0 ’Connella; ani postacią, ani głosem nie Olśnie­
wał mas, ale nie był też karyerowiczem, 
który w samolubnych celacn wyzyskuje hasła 
ludowe. Dobijał się właazy z  ambicyi, ale z tej 
wyższej ambicyi, która pragnie wprowadzić 
w czyn pewne zasady

Urodzony 1854 V jako syn radzcy finan­
sowego, studyów prawniczych dokonał na 
wszechnicy w Strassburgu, jako uczeń Scnmol- 
lera. Przejął się modną wtedy w Niemczech a 
importowaną do Anstryi przez Schaeffłego, na­
uką t. zw. socyaiizmu z katedry, czyli sooya- 
lizm.u państwowego. System ten z jednej strony 
zbliża się do ideałów biurokracyi, a z drugiej 
stror y opiera się na przesłankach skrajnej de- 
mokracyf W  churakterze śp. Kaizla łączyły  
się ściśle odziedziczone tradycye rodziny urzę­
dnicze] z owemi prądami aemokratycznymi, 
które tak stanowczo przeważają w nowocze- 
snem, pozbawionem dlnego łącznika z dawniej­
szymi wiekami społeczeństwie ozeskiem. To 
ułatwiało mu zadanie.

W r 1879 p. Kaizl, zostający pod opieką 
swego zmarłego przed kilku laty stryja, wpły­
wowego posła staroczeskiego, został urzędni­
kiem Wydziału krajowego i równocześnie po­
czął wykładać ekonomię polityczną na wspól­
nej wtedy wszechnicy prankiej. W  r. 1883 prze­
niósł się jako profesor nadzwyczajny na nowo- 
otworzony uniwersytet czeski. Wtedy zebrało 
się tam grono młodych, zdolnych i ambitnych 

, docentów i profesorów, którzy ostrą krytyką 
i poczęli ?ią dob jać znaczenia.

Naj wy bitni sjszym z nich, naczelnikiem 
| „młodych", był profeso ■ filozofii Masaryk. Obok 
j niego skupiali się Kaizl, drugi ekonomista Braf, 
i trochę p ó ź n ie j dr. Kramarz, po części dzisiejszy 
i minister Rezek itd. Ponieważ wtedy stanowczą 
! przewagę w świecie politycznym i naukowym 

Czech posil dali staroczesi, przeto młode to 
i grono nibyto w imię „realizmu" krytykowało 

naj losadniej staroczecbów, począwszy od kultu 
rękopisu królodworsŁ i >go aż do kultu dra Rie- 

j gera, i tern samem zbliżało się nieoo do mło- 
| doczecków, chociaż krytyczny zmysł Masaryka, 
i Kaizla i Rezeka ohu/zał &i«j na tromtadracyę 
i młódoozeską, manię demonstracy* i pustą fra­

zeologię
I Dzięki wpływom i związkom swego za- 
* cnego stryja, p. Kaizl niebawem (w r. 1885) 
, z p< lecenia dra Ricgera otrzymał mandat po- 
; selski. Otworzyła się przed nim arena posel­

skiego klubu staroczeskiego, — sposobność po­
pychania w łonie tego Hubu do ewyeh reform 
i postępow, do których przedtem realiści dą­
żyli i nawoływali z zewnątrz. Jednakże w klu­
bie oturoczeskim, który wtedy oardzo skrzętnie 
„zbierał odrobiny pod stołem", dla gorętszych, 
młodych było nieoo duszno. Radykaliści utwo­
rzyli więc osobny klub miodoczeski, a p. Kaizl 
niecierpliwił się i wreszcie w r. 1888 na­
gle złożył mandat poselski.

W  r. 1891 z Makarykiem przystąpił no 
stronnictwa młodoczesaiego. Obok nich wtedy 
to otrzymał także mandat poselski najmłodszy 
z realistów Kramarz. Natomiast dr. Rbzek za­
grzebał cię w pracach naukowych, a dr. Braf, 
ożeLjwszy się z córką p. Riegera, stał się naj­
dzielniejszym : na j wy trwalszym filarem w y­
partego z Rady państwa, a niebawem także 
z Sejmu krajowego stronnictwa staroczeskiego. 
P. Kaizl nietylko wstąpił do klubu młodocze- 
skiego, ale wkrótce, dzięki swym prawaziwym  
zdolnościom i niezwykłej pracowitości, stał się 
jego właściwym kierownikiem, g&y dr. Kfe- 
roid uchodził za najlepszego mówcę klubu.

Składać ua p. Kaizla wszelką odpowie­
dzialność za waroholski sposób opozycyi, któ­
rego klub młodoczeski używał za rządów 
Taafińgo 1891 do 1893, za rządów gabinetu 
koalicyjnego 1893 do 1895, tudzież w pierwszym  
roku. rządów hr. Badeniego, byłoby niespra­
wiedliwością. "W cztery oczy p. Kaizl potępiał 
niejeden z sensacyjnych ówczesnych wj bry­
ków, ale, aby zachować wpływ swój w kluMe, 
przyzwala! na niejeden zwrot, sprzeczny z je ­
go inteligencyą, a nawet towarzyskimi poglą­
dami. Bardzo zbliżeni osobiście do p. Kaizla 
pomiędzy r. 1886 a 1889, nie możemy mu je­
dnak oszczędzić zarzutu, że w r. 1894 on wła­
śnie zainaugurował ową cbstrukoyę młodocze- 
ską w Izbic poselskiej, która potem tak wy­
bujała pod kierownictwem Wolfa, i której re­
cydywę czeską oznaczał 8-my czerwca 1900 r. 
P. Kaizl wtedy (1894) wykrył ową interpreta- 
cyę regulaminu Izby poselskiej, przy pomocy 
które, każda frakeya, 1'cząca. 50 członków, 
może udaremnić uchwały większości. Dostar­
czył więc radykałom nien ieckim tej broni, za 
pomocą której obali T" potem rozporządzenia 

| językowe hi. Badeniego, ale także — „die

pierwszym roku rządów p. Koerbera radykał' 
nym prądom w klubie młodoczeskim. w osta­
tnim roku b. minister skarbu przyczynił się 
stanowczo do wprowadzenia klnbu nłodocze- 
skiego na tory polityki roztropniejszej. W  usi­
łowaniach uruchom’ mia parlamentu za pomocą 
.nwestycyi ekonomicznych, p. Koerber dozna­
wał cichego, ale gorliwego i bardzo wpływo­
wego poparcia ze strony p. Ka^zia. To też na­
gła śmierć jego stanowi nietylko dotkliwą stra­
tę dla Czechów, ale także obniża nieco widoki 
pomyślnego przeoiegn przyszłej sesyi Kaay 
państwa.

Zawód publ: izny ś. p. K«izla był w ka­
żdym razie bardzo świetnym. W  ciągu 15 lat 
z nadzwyczajnego profesora i urzędnika W y­
działu krajowego, wyróść na wodza parlamen­
tarnego stronnictwa i ministra — to rzecz 
niezwykła Co świadczy o zacnym gruncie ego 
charakteru, to, że te sukcesa nie zmieniły jego 
manier; nie pozował na wielaiego człowieka, 
nic nadymał się, nie chodził na szczudłach, 
jako tajny ~adzea. były mini.rt.ei i minister 
in spe, pozostał równie naturalnym, ckromnym 
i uprzejmym, jakim był przedtem. Znaczy to 
wiele, bo niezw jkłe powodzenie często ludzi 
więcej psuje, niż r eszczęśoie!

Korespondencje.
Wiedeń, 19 sierpnia.

(Fiebezpieceeństwa tramwajowe. — Eldorado po­
datkowe. — Wakacye wielkiego świata. — Nowy 

teatr nad Wiedenką)

(y) Bardzo wielka liczba nieszczęśliwych wy­
padków przejechania ludzi przez wozy tram­
waju elektrycznego świadczy o tern. jak nie­
dostateczne są dotychczasowe urząazenia, ma­
jące na celu zapobiegania katastrofom. Zwłasz­
cza owe ramy tróikatne (używane także przy 
wozach tramwajowych we Lwowie), urn: eszczo- 
ne przed kołami i dotykające niema! ziemi, były 
już powodem tylu nieszczęść, że koniecznie 
trzebaoy zastąpić je czemś innem. Pospólstwo 
nazywa je już „łupkami na ludzi", bc zda­
rzyło s*ę już kilka razy. że człowiek, upadiszy 
skutkiem potrącenia przez woz elektryczny,
nie został wcale odsunięty na bok przez owe

I lroi e der W eltgeschichte!“ — gabinet hr. j ramy, lecz właśn o dostał się ręką lub nogą
Thuna i p. Kaizla. j pod nie i wydobyty został stamtąd z połama

Z pewnością w ostatnich lataob nieraz 
przeklinał chwilę, w której wykrył ów obo­
sieczny środek obstrukcyjnoj ouozyeyi! Otwar­
cie r e w ygłosił: mea culpa. Ale przed kilku 
miesiącami w dłuższej rozmowie, do której za­
prosił waszego korespondenta, z takim naci­
skiem dowodził, że obstrukoya a natury rze-

ntmi kośćmi. Zwłaszcza dla dzieci sr te ra­
my nadzwyczaj niebezpieczne. Przed kilkuna­
stu dniami sześcioletni chłopczyna, potrącor 
przez woz elektryczny, dostał się całą głowi 
pod owe „ochronne" ramy i zginął na miej­
scu, gdyż rami ochronna zmiażdżyła mu cza­
szkę. "Wobec tej stwierdzonej niepraktycznośoi

czy może byó tylko chwilową taktyką, nie [ obecnych urządzeń ochronnych poleciło mini
może się stać trwałą instytucyą, i t. d., że te 
wynurzenia, wygłoszone zwłaszcza wobec wa­
szego korespondenta, a więc zasadniczego prze­
ciwnika obstrukcyi, nie mogły mieć innegc 
znaczenia, tylko wyraz żalu. z powodu zainau­
gurowane n  tgdyś niebacznib obstrukcyi.

Jako minister skarbu od marca 1898 dc 
października 1899, dr. Kaizl nie miał czasu za­
znaczyć swego teoretycznego uzdolnienia w 
ważniejszych faktach. Całe to urzędowani po 
chłonęła praca około przeprowadzenie finanso­
wej ugody z Węgrami. Tym Lołom. które nie 
mają żadnego zmysłu dla niezbędnych potrzeb 
państwowych, p. Kaizl ^ako m ’nister skarbu 
dostarczył sposobności dc gwałtownych sarkań. 
Nie starczyłoby miejsca wyjaśnić tę nwestyę 
a fond, tyle jfest rzeczą pewną, że p. Kaizl 
wtedy dowiódł bardzo wyraźnie, że pomimo 
czasem zbyt dosadnie^ opozycyi w latach 1891 
do 1896, zaohował sobie w pełni ów zmysł i 
nie wahał się, gdy chodziło o zabezpieczenie 
skarbu, narazić się na atratę popularności. To 
właśnie świadczy, że przewyższał różnych ko­
legów, zdolnych tylko dc opozycyi.

storyum kolei żelaznych zarządom wszystkicu 
kolei elektrycznych, by poczyniły studya nad 
innemi urządzeniami, lepiej zabezpieczającemu 
życie ludzkie i by do końca paźdzmrniks b. r. 
zdały o tein sprawę ministeryum. Specyalnej 
uwadze zarządów kolei elektrycznych poleca 
ministerstwo jakiś przyrząd ochronnj, zap^o- 
wadzory w Stanach Zjednoczonych i Kana­
dzie, o którego prantycznosei zdaje się świad­
czyć ta okoliczność, że funkeyonuje on przji 
7.50G wagonach elektrycznych w 200 rozma 
tych miastach.

Tutejszy organ właścicieli realności Eaus- 
herrenseitung w ostatnm  swym numerze za­
mieszcza bardzo pouczbjące porównanie sto­
sunków podatkowych w Wiedniu ze stosun­
kami w Berlinie i Dreźnie i na podsta­
wie cyfr dowodzi, że tylko niesłychanie wielki 
podatek jest przyczyną drożyzny pomiesz­
k a ł zarówno w Wiedniu jak i w innych mia­
stach austryackich Cały bowiem poaatet do- 
mowy, joki płaci właściciel domu w Dreźnie, 
wynosi 2 - j , n j0  od czynszu, jaki przynosi dom, 
z potrąceniem .ednak 3 j 1 0  tego czynszu na re

Folgując za rządów hr fJarego i n naracye, koszta edministracyi, oświetlenia, wo
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Powieść historyczna

przioz
W acław a Gąsiorowsleiego.

(Ciąg dalszj'1
— Właśnie w tern sęk ! Źe teraz ani bym 

się ważył takowego trem despektu czynić... 
Imaginr oie sami, mospanowie!... Cóźby wasza 
prusacka mość powiedział, gdyby tak ujrzał 
was po chłopsku przebranych, zdrowych, ca­
łych i ledwie strao em nieco sfatygowanych?... 
Hę i!... Gotówby tah ich generał w do skroba­
nia kartofli zasadzić... podczas gdy tutaj sie- 
daioic soDie sy c i!!... , o, a nareszt ie i tu się
dla was niejaki labor najdzie!... Roboty huk 
się gromadzi, pułki będą Się formowały... Roz­
maitego ludu potrzeba. A  słuszna rzecz, abyś- 
®le, mospanowie, już do końca w swych tru­
dach a bohateretwie wytrwali i w rozprawieniu 
81ę 2 Frycem nam pom ogli!...

Brusucy spojrzeli po sobie ponuro i umil­
kli Zawstydzeń .

Wosiński czasu nie tracił. Prawił bo pra­
wu, perorował bo perorował, ale i w praoy 
nie ustawał Od świtu do późnej nocy usta 
lii się nie zamykały, tan, że aż „o podziw 
obuc iło w mbrowej, która wobeo Wosińskiego 
języka niekiedy zapominała.

eschamp do rozporządzeń kapitana wca­
le się nie mieszał, niekiedy ledw u zapytywał 
poufna Flory ant :

— Coz ten krzykacz polski dziś wymyślił 
nowego ?!...

— pruskie munaury przerabia!...

— No, n o ! I cóż więcej ?...
— Załużył kancelaryę... ustanowił inten­

denta...
— Może tę babę!?...
— Nie !... pa*ae pułkownika !...
— Nic! Baba z kamienia! Takich więcei 

bab, a moćnaDy świat zawojować!... A paszę, 
żywność ma?!...

— Chyba na parę lat! Aż dziw skąd ją 
b;orze!... Koui pomieścić już nie może!...

— Stary urwis !...
— Może pan pułkownik każe go wezwać?!
— Nio! Nie moja rzecz! On zdobył, on 

komenderuje 1 ..
I komenderował kaj utai, a komenderował 

najwięcej Flageoletem, który dziwnie przypadł 
mu do gustu. Z drugie! strony, sierżant pa­
trzył w Wosińskiego, jak w obraz, starając się 
każdą myśl jego odgadnąć, Lażd" życzenie u- 
przedzió. A ze  kapitan osłuchał dosyć fran- 
cuzczyzny, a znów sierżant niejeden wyraz 
polski zapamiętał, więc porozumiewali się do­
skonale.

Naprzykład, przed udaniem się na spo­
czynek Wosiński odbywał krótko kouferencyę 
z sierżantem:

— Flageolet!
— P in capitaine ?!
— Placówki rozstawione!?
— Plasófki? Już... pan capitaine
— Przyjechał kto wieczorem! ? Les volontai- 

res?! Soir!!?
— Owi! pan capitaine e i !
— Jakie „ci ?“ Trzech pewno ?!...
— Owi „ciech!..."
— Wino lubisz ? !...
— Lubisz pan capitaine!

— Mówi się lubię'—
LL, / L ou p! Bień! — szeptał skonfundowany 
sierżant, nie mogąc wyrozumieć, co ma wilk 
z winem za związek.

Wosiński spostrzegał zwykle, że jakieś nie­
porozumień > się zaferpdło i napominał:

— Flageolet! Słuchaj uchem, a nie brzu 
ohem! Wyrazów na swój ład nie przekręcaj!.. 
A pamiętasz jak się po polsku nazywasz?!,..

— Oui — pan capitaine!... Pisciala!...
— Piszczała — powiedziałem raz! No! Na 

lewo zwrot! w tył... marsz!... spać!... Idź do 
dyabła! Nie z a p o m n ia łe ś  j a k  się po francusku 
mówi: „idź do dyabła !?“

— Non — par capitaine! Bonne nuit!...
— W łaśnie! Zgadłeś! Dosyć konfidencyi... 

Allen!...
Gotartowski w kłopotach a zabiegach Wo­

sińskiego mały brał udział, bo ; nieznoszącemu 
cpozyeyi kapitanowi w drogę wchodzie r ie 
choi ił. i  i smutek go jakiś opanował i tęsknica 
dziwna. Widok starych towarzyszów Żubra i 
Żubrowej ucieszył go był rzetelnie z początku, 
zwłaszcza, iż ma pomyślne zwiastowali nowiny 
z Gotartowic, lecz w końcu i od nich stronić 
a usuwać się zaczął. Próżno go markietanka 
zabiegała a tern lub owem wspomnieniem usi­
łowała rozerwać, Floryan niby to słuchał, u- 
śmiechał się, lecz myśl jogo gdzieindziej się 
błąkała. Nadomiar niezdrów się czuł. Głowa 
mu ci ążyła a gorącość paliła czoło. Zafrasowała 
się nie żartem Żubrowa, sama nie wiedząc, co 
począć, udała się do Wosińskiego na naradę. 
Kapitan wysłuchał domysłów martietanki i c 
zwal się no namyśle:

— Hm! Co prawda, nie dnwno a Imó pana 
Gotartow&kiego znam. lecz przylgnąłem do nie

go, jako do rodzonego, bo to i dusza zacna i 
głowa nie lada! Nieba bym mu przychylił! 
Sam widzę, że czegoś krzywy jest a kwaśny... 
Po nooach nie sypia a wzdycha czasem tak 
ciężko, jak gdyby kamień młyński na wątro­
bie naszał!!.,. Ja tam nio wiem... ale, czy to 
czasem z ie  spódniczka ja ta  jest tego dyshu- 
moru przyczyną ?!...

— Spódniczka?!... Gdzież zaś! To waópan, 
panie kapitanie, an. krzty naszego porucznika 
nie znasz! Ba, mało to różnych niev’;ast zę­
bów do mego naszczerzyło! Nie patrzyłam 
może na to?!... Gdyby tylko uhiem mrugnął, 
to nie mieszczki, nie, szlachcianki ale nie je­
dna dożówna wenecka, niby lepiej niż staro- 
ścianka, w dyrdy do ołtarzabj polecii ł a ! Co 
tu gadać! Toó nasz porucznik, choć ° ę trochę 
zmizerował, — malina Jęszy oficer w tej wło­
skiej potrzebie dosyć si^ buziaków naślinił a 
gębj nawycierał, a nusz porucznik dotąd ci 
jeszcze w puchu na policzkach chodzi!... Oko 
czyste, jasne... Et Przyznam się panu kapita­
nowi, że ja, stara baba. której dawno romanse 
wywietrzały a przy takim, jak mój, niedołędze 
wszelaie amory musiały zbrzyanąó... a gdyby 
tak... porucznin powiedział... , Żubrowa!...“ Eh! 
TfyL. Człowiekowi wróble świergotać zaczy­
nają'...

— W starym pieou dyabeł p d i !...
— A pewnie Bo Jak nikt inny nie chce, 

to ayebeł m usi! Takie jego lucyferskie prawo! 
Ale, że nasz porucznik o żadnej...

— Powoli! powoli!... Nie zapędzajcie się tak 
daleko, bo nuż by wam Imć pan Floryan figla 
wypłatał i zadurzył się... Hę ?!

— To nie może b yć! — zaoponowała krótko 
baba. — Bo tak.ei niewiasty z pewnością nie |

ma na świecie, któraby się na takim, jak po­
rucznik, specyale nie poznała!... Gdyby więc, 
w co rie wierzę, nasz pan Floryan tego... to 
panna jużby się  go uczepiła i me pozwoliłaby 
mu się tak markoció.,

— Niech i tak będzie! — Jeno zapominacie, 
widzę, że niekiedy zdarza się w życiu, że ka­
waler aż dygocze do panny, a jejmuśoiankę 
trzęsie' do kawalera, lecz się licho jakieś przy­
plącze t potem i wzayenają i stękają, bo zawsze 
ich coś rozdzieli ...

— Prawda! — przytwierdziła zafraso wana Żu­
browa. — Chociaż to daremne suppozycye ia- 
kem Muszyńska z domu!... Gdzieżby ?!... ’l4ę- 
dzie temu... dwie niedziele... albo parę dni le- 
piej. jak... przyjechaliśmy do starszej pani, do 
Gotartowic... Porucznikowi ani się nie Śniło!... 
A  potem, pojechał do Warszawy z Warszawy 
do Poznania... i znów tutaj... nawet na mru­
gnięcie okiem czasu nie było!...

Nagle Wosiński zerwał się z ławy i, trąc 
niespokojnie czoło zaczął, w pół do siebie .

— Ach' Czekajneż czekajcież!... Prawda... 
to może być!.. Z pewnością! K+o wie!... Że 
mnie na myś? od razu nie przyszło!... Nic in- 
nego tylke hic jucet lepui !...

Marmetanka wystraszona t&jemniozemi do­
mysłami kepitana, przypadła doń z błagalną 
prośbą:

— Pan’"e kapitanie!? Cc „z pewnością?..." 
Co się stało'? Zaleje mnie chyba! To ci na­
szemu porucznikowi było potrzebne... a biedny 
on— nieborak!... Męki tyle przecierpiał... i tu 
jeszcze... Oo!... Tożem się doczekał!-' Wolej 
mmn samą jaka opresya spotkała... DelikaciL 
taki... sercowy!...

(Ciąg dalsz] nastąpi-)
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dociągów i t. p. A zatem kamienicznik w Dre­
źnie, który ma 10.000 marek rocznego dochodu, 
płaci podatku domowego wszystkiego 175 ma­
rek rocznie, tj. 21[s°|0 od 7j0 czynszu, a więc 
od 7000 marek. W  Berlinie płaci właśoiciel 
takiego samego domu 533 marek 60 feników 
tj. 5 8'10°j0 od całego czynszu po potrąceniu 8°]0 
na koszta konserwacyi i administracyi domu. 
A zatem w Berlinie wynosi podatek domowy od 
domu, dająoego 10.000 marek dochodu, 5®10°0 
od 9200 marek, czyli 53360 m. Natomiast 
w Wiedniu od takiego samego domu, dającego 
roczny dochód brutto 10.000 marek, czyli 12000 
koron, potrzeba płacić podatku 20 razy więcej 
niż w Dreźnie, a 6% razy więcej niż w Ber­
linie. Podatek bowiem w Wiednin wymierza 
się w ten sposób: Od doohodu 12000 koron 
wolno potrącić 400 kor., na oświetlenie i wodę, 
tudzież 9 1j4°.0 na podatek czynszowy i szkolny, 
pozostaje więc do opodatkowania czynsz 10.617 
koron 83 hal. Od tego trzeba zapłacić pań­
stwowy podatek domowo-czynszowy, (26'*|s°|0 
mniej 15°|0 na koszta konserwacyi domu)
22 666°|0, dodatek krajowy wynoszący 25°|0 po­
datku państwowego, dodatek gminny 21°[0, do­
datek na kwaterunek wojskowy i t. p. jednem 
słowem 398j10°j0 od sprostowanego czynszu, czyli 
zapłacić trzeba sumę 4.205 kor. 73 hal.

A zatem ostateczny rezultat tego zesta­
wienia jest taki, że od domu, przynoszącego 
jeden i ten sam dochód czynszowy, opłaca się 
podatku w Dreźnie 210 K., w Berlinie 639 K., 
a w Wiedniu 4.206 K. Teraz pojąć łatwo, dla­
czego mieszkania w Dreźnie i Berlinie są o 
połowę tańsze, niż w Wiedniu. — (Nadmienić 
wypada, że u nas w Galicyi stosunki są jeszoze 
gorsze, niż w Wiedniu, gdyż dodatki krajowe 
i gminne są znacznie większe, skutkiem tego 
cały ciężar podatkowy zwiększa się tak, że we 
Lwowie trzeba przeszło 5.000 K. podatku pła­
cić od takiego samego domu, od którego w 
Wiedniu płaci się tylko 4.200 K. P rzyp. R ed)

Wszystko, co należy do t. zw. „wielkiego 
świata*4, przebywa obecnie w uroczych zakąt­
kach Salzkammergutu. A Wytworzyła się tam w 
tym roku osobna moda „letnia14, polegająca na 
tern, że panie ubierają się w stroje wieśnia­
czek i tak chodzą przez cały dzień i biorą u- 
dział we wszystkich zabawach i przyjęciach. 
Do rozpowszechnienia tej mody niemało przy­
czyniła się sławna śpiewaczka nadworna, Lilii 
Lehmann, która ma swoją willę nad jeziorem 
Atterskiem (Attersee) i przez całe lato biega 
po górach, lasach i polach w zwykłym stroju 
góralk i: krótkiej spódniczce, krótkich ręka­
wach i staniku z srebr^emi klamerkami i łań- 
ouszkami. W tym stroju śpiewała nawet przed 
kilku dniami na koncercie, na cele dobroczyn­
ne urządzonym w Unterach. Niektóre panie z 
arystokraoyi pieniężnej w sposób sobie wła­
ściwy „ulepszają** tę modę, naszywając na 
chłopskie staniki brylantowe guziki, perły, ko­
ronki i rozmaite inne kosztowne dodatki.

Za miesiąc otworzą się na nowo podwoje 
teatru nad Wiedenką, mieszczącego się wpra­
wdzie na tern samem miejscu, co dawny, ale 
w zupełnie nowym budynku. Starą ruderę zbu­
rzono bowiem, a na jej miejscu wzniesiono o- 
kazały gmach. Cały tylny trakt przeznaczony 
jest na teatr, od frontu zaś znajdować się bę­
dzie olbrzymia kawiarnia w suterenach, w parte­
rze, tudzież na 1-szem i 2-giem piętrze. Będzie 
to prawdopodobnie największa kawiarnia w 
Wiedniu. Nowy ten czteropiętrowy gmach 
wzniesiono w ciągu czterech miesięcy, a otwar­
cie jego odbędzie się 26 września.

Z izby sądowej.
Lwów 21 sierpnia.

(.Defraudacye w banku „Pius monsu) .
Dziś przed trybunałem orzekającym staje 

ks. Jan Mardyrosiewicz, lat 45, były kanonik 
kapituły ormiańskiej, obwiniony o to, że przez 
11 lat jako dyrektor zastawniczego zakładu 
„Pius mons“ zatrzymywał dla siebie różne przed­
mioty wartościowe i gotówkę nad 600 K , a przez 
to dopuścił się zbrodni sprzeniewierzenia. 
Sprzeniewierzenie to, wykryte w kwietniu br., 
narobiło wskutek różnych towarzyszących mu 
okoliczności wiele hałasu; według aktu oskar­
żenia historya jego jest następująca:

Pod koniec r 1889 ks. Jan Mardyrosie­
wicz, proboszcz w Horodence, otrzymał za pro- 
tekcyą ówczesnego arcybiskupa ormiańskiego 
śp. ks. Izaaka Isabowicza kanonię przy katedrze 
ormiańskiej we Lwowie, a wnet także został 
dyrektorem zakładu zastawniczego „Pius rnons**. 
Jako dyrektor a zarazem i oceniciel tego ma­
łego banku, pobierał ks. dyrektor roczną płacę w 
kwocie 2000 K. z dodatkiem, przeznaczonym na 
pokrycie ewetualnych strat, mogących powstać 
z ocenienia zastawów ponad ich rzeczywistą 
wartość.

Następnie opisuje akt oskarżenia szczegó­
łowo manipulacyę w zakładzie zastawniczym |

„Pius mons“. Personal urzędniozy tego zakładu 
składa się z dyrektora, likwidatora,; kasyera, 
pisarza i depozytaryusza; każdy zastaw, zanim 
strona uzyska nań pożyczkę, przejść musi 
przez manipulacyę dość skomplikowaną. Kasą 
podręczną zarządzał kasyer w yłącznie; do ka- 
sy głównej istniał wprawdzie pierwotnie jeden 
klucz znajdujący się w rękach dyrektora, ale 
od r. 1899 istniały do niej dwa klucze, jeden 
w ręku dyrektora, drugi kasyera. Co najwa­
żniejsze zaś, do skarbca było kilka kluczy, 
które miały być rozdzielone między kilku 
funkcyonaryuszy. Zdawaćby się mogło, — za­
znacza akt oskarżenia — że przy takich warun­
kach wykluczone jest wszelka możliwość mal- 
wersacyi, a przynajmniej, że w razie, gdyby 
tę malwersacyę ktoś popełnił, to możnaby ją 
łatwo wykryć, zwłaszcza przy prawidłowem 
funkeyonowaniu rady nadzorczej.

Atoli szkontra, przeprowadzane przez ra­
dę nadzorczą, były bardzo niedokładne. Do ra­
dy tej w ostatnich czasach należeli żyjący do­
tąd członkowie: Teolil Isakowicz i Antoni
Bohdanowicz, oraz zmarli w ostatnich miesiącach 
ks. arcybiskup Isakowicz i Emil Torosiewicz. 
Szkontrum odbywało się przy współudziale je­
dnego, dwóch lub trzech członków, lecz kon­
trola jego była prawie zupełnie illuzoryczną, 
Przedewszystkiem wiedział zawsze dyrektor, 
kiedy odbędzie się szkontrum, mógł więc przed 
przybyciem komisyi szkontrującej postarać się
0 pozory prawidłowego toku czynności. Nie 
badano dalej każdego zastawu z osobna, lecz 
przeglądano je na wyrywki, przyczem bardzo 
wiele zaważała na szali ufność członków rady 
nadzorczej do osoby i stanowiska dyrektora, 
który w razie powstania jakichś wątpliwości, 
sam tylko był wzywany do udzielania wyja­
śnień i mógł byle co podać na swoje wytłó- 
maczenie, bo miał do czynienia z ludźmi, któ­
rym brak było fachowych wiadomości.

I tak w ozasie szkontra w r. 1897 przy­
znał się obwiniony, że w kasie istnieje deficyt
20.000 K., spowodowany spadkiem kursu srebra 
skutkiem wprowadzeaia nowej waluty, i do­
dał, że z tego ogólnego deficytu udało mu się 
już pokryć kwotę 4000 K. Wezwany przez śp. 
arcybiskupa, aby powstanie deficytu jaśniej wy- 
tłómaczył i poparł to wytłómaozenie odpo­
wiednimi zapiskami, wykręcił się ks. Mardy­
rosiewicz tem, że tylko z początku prowadził 
protokoły strat, później zaś zaniechał tego czy­
nić, bo wiedział, że za wszystkie straty i tak 
sam musi być odpowiedzialny. Protokoły te 
pokazał wreszcie obwiniony, wynikało z nich 
jednak, że straty nie dochodziły nawet kwoty 
1000 K. Mimo to uwierzył śp. arcybiskup sło­
wom ks. Mardyrosiewicza, zwłaszcza gdy on w 
celu wynagrodzenia strat złożył w banku ksią­
żeczkę przemyskiej kasy oszczędności na 8000 
K. resztę zaś pokrył swoją policą życiową
1 zobowiązał się oorocznie składać dodatek do 
swej płacy, a więc tzw. pieniądze na straty 
na spłatę sumy, którą chwilowo pokrywała po- 
lica. Wreszcie zaproponował ks. Mardyrosie­
wicz radzie nadzorczej, żeby wnieść prośbę do 
ministerstwa spraw wewnętrzych, aby z do­
chodów banku wolno było odliczyć 6000 K. 
na straty powstałe wskutek regulacyi waluty. 
Prośbę taką rzeczywiście wniesiono, a minister­
stwo zezwoliło na wyasygnowanie czystej nad­
wyżki dochodów na pokrycie strat, reskrypt 
ten jednak wobec braku takiej nadwyżki nie 
mógł być wykonany.

W taki to sposób dzięki temu, że wszystko 
można było zwalić na odbywającą się podów­
czas regulacyę waluty, zażegnał ks. Mardyro­
siewicz pierwszą grożącą mu niebezpieczną 
kryzys. Pokrycie zaś, które dał na wynagro­
dzenie strat, wnet straciło na wartośoi: po 
pierwsze dlatego, że na złożoną w banku po- 
licę życiową ks. Mardyrosiewicz wcale nie 
opłacał premii, po drugie, że książeczkę prze­
myskiej kasy oszozędności wyjął i zastąpił ją 
akcyami przedsiębiorstwa spirytusu drzewnego, 
które przedstawiały taką samą wartość co osła­
wione w procesie lwowskiej Kasy oszczędności 
„kuksy** Zimy, tj. żadną. Podczas jednego 
z dalszych szkontrów członkowie rady nad­
zorczej znaleźli owe akcye i kazali ks. Mardy- 
rossiewiczowi zastąpić je książeozką gal. Kasy 
oszczędności. Oskarżony musisł się do tego za 
stosować i istotnie złożył w banku taką ksią­
żeczkę na kwotę 6000 K., z której jednak 
tylko 200 K. Łostało istotnie w Kasie złożo­
nych, resztę zaś tj. cyfrę 5800 K. ks. Mardy­
rosiewicz sam do książeczki wpisał, dopuszcza­
jąc się przez to prostego fałszerstwa.

Jeszoze podczas jednego szkontrum zna­
lazł się ks. Mardyrosiewicz w opałach ; było to 
wtedy, gdy kuratorowie banku pp. Isakowioz 
i Bohdanowicz przy wyrywkowem badaniu 
zastawów zażądali jednego, którego w skarbcu 
nie znaleziono. Obwiniony zapewnił wówczas, 
że ma ten fant „u siebie na górze**, co kura­
torowie zrozumieli tak, że zastaw ten jest prze­

chowany w kasie, umieszczonej w skarbcu na 
miejscu wyższem i o pokazanie go już więcej 
nie nalegali.

Zresztą miarę powierzchowności szkontrów 
daje jak wiadomo najlepiej fakt, że, gdy dnia 
16. kwietnia b. r. oskarżony pojawił się sam 
w prokuratoryi państwa i przyznał się do mal- 
wersacyi na kwotę przeszło 200.000 K., równo­
cześnie przeprowadzono w Banku wskutek pry­
watnego doniesienia szkontrum i — znaleziono 
wszystko w porządku! Tu zauważa akt oska­
rżenia, że to prywatne doniesienie, które spo­
wodowało kwietniowe szkontrum, nie było by­
najmniej pierwsze, już dawno bowiem z wielu 
stron ostrzegano ś. p. arcybiskupa i członków 
rady nadzorczej przed ks. Mardyrosiewiczem, 
wskazywano na jego życie zbytkowne i t. d .; 
atoli dość znaczne stosunkowo dochody obwi­
nionego pozwalały przypuszczać, że stać go na 
zbytki, z drugiej- zaś strony wyniki szkontrów 
również nie dostarczały podstaw do podejrzy- 
wania go o malwersacye.

Wśród tak sprzyjających okoliczności ks. 
Mardyrosiewicz nie potrzebował liczyć się z 
podwładnymi mu urzędnikami, którzy spełniali 
ślepo jego zlecenia i nie wglądali w jego czyn­
ności. I ta k : chociaż większa liczba kluczów 
do skarbca miała ten cel praktyczny, aby fun- 
keyonaryusze, dzierżący te klucze wzajemnie 
się kontrolowali, to faktycznie pozostawał tylko 
jeden klucz od skarbca u kasyera Pokornego, 
reszta zaś kluczy była u oskarżonego, któremu 
nadto Pokorny wychodząc z Banku swój kluoz 
także zostawiał. Tak więc ks. Mardyrosiewicz, 
jak to on sam przyznaje, miał każdej chwili 
wolny przystęp do skarbca i mógł — jak się 
wyraża akt oskarżenia — rządzić w tym przy­
bytku kosztowności wedle swego upodobania. 
To samo dotyczy kasy głównej, do której w r. 
1899 były dwa klucze, jeden u dyrektora: drugi 
u kasyera, który wydalając się z Banku i ten 
klucz oddawał dyrektorowi. Rozdziału ozynno- 
śoi w Banku między urzędników nie przestrze­
gano ściśle: zastępowali się oni wzajemnie i 
nieraz dwie lub więcej czynności skupiały się 
w jednym ręku. Czynności urzędników pod­
władnych dyrektorowi miały przeważnie ohara- 
kter meohaniczny. Stosując się do jego pole­
ceń n. p. wypełniali oni kartki zastawnicze, 
nie widząc przedmiotu, mającego być podkła­
dem pożyczki, a często także nie widząc na­
wet osoby, która zastaw przynosi. To jednak 
wcale ich nie dziwiło, byli bowiem do tego 
przyzwyczajeni, że ks. Mardyrosiewicz świadczy 
swoim znajomym różne grzeczności i sam za nich 
kosztowności do Banku przynosi, zastawia, po­
życzki prolonguje itd. Gdy zaś w razie zgłoszenia 
się strony w celu wykupna zastawu, zastawu za­
raz nie wydawano, tłómaczono sobie to brakiem 
porządku, nie przywiązując do tego głębszego 
znaczenia, zwłaszcza gdy za powtórnem zgło­
szeniem się po kilku godzinach lub następnego 
dnia strona zastawiony przedmiot otrzymywała. 
Ten ohaotyczny stan rzeczy był obwinionemu 
bardzo pomocnym i ułatwiał mu popełnienie 
nadużyć, z których rąbek tajemnicy odsłonił 
dopiero dzień 16 kwietnia.

W  tym to dniu, jak wiadomo, ks. Mardy­
rosiewicz sam wyjawił swą zbrodnię w proku­
ratoryi. Tego samego dnia także zwierzył się ze 
swych postępków, zaznaczając, że chciał wy­
jawić gniotącą go tajemnicę jeszcze w ozasie 
poprzedniego tegorocznego szkontrum, lecz po­
bieżny, dyletancki sposób przeprowadzania te­
go szkontrum wstrzymały go od tego zamiaru. 
Odtąd żył w ciągłej niepewności; zdawało mu 
się za kaźdem skrzypnięciem drzwi, że przy­
chodzą go aresztować, a gdy wobec przebrania 
się miarki nadużyć miał ugruntowaną pewność, 
że nowe szkontrum musi naprowadzić na ślad 
zbrodni, wolał oddać się sam w ręce sprawie­
dliwości. Zdaje się — tak supponuje akt oska­
rżenia — że obwinionemu, gdy się dowiedział 
o korzystnem dlań wyniku szkontra, żal się 
zrobiło tego wyznania i chciał je w toku 
śledztwa cofnąć, było już jednak zapóźno, bo 
już wręozył ks. Mojżesowiczowi cały zwój kart 
zastawniozych Banku „Pius mons** i innych 
lwowskich banków i zwitek weksli wymownie 
świadczących o jego winie, równooześnie zaś 
mnożyć się zaczęły inne dowody jego winy, 
które go ostatecznie zniewoliły do pozostania 
przy poprzednio obranej taktyce przyznawania 
się do wszystkiego szczegółowo.

Tak więc przyznał się najprzód ks. Mar­
dyrosiewicz, że zabierał przedewszystkiem za­
stawy, złożone w skarbcu i zastawiał je w 
lwowskim akcyjnym zakładzie zastawniczym, 
w banku hipotecznym lub w oddziale zasta­
wniczym banku dla handiu i przemysłu. Ogól­
na suma, na którą zastawy zakładu „Pius 
Mons** w tych instytucyach były zastawione, 
wynosi kwotę 15.827 K. Pieniądze uzyskane z 
powtórnego zastawienia używał ks. Mardyro­
siewicz na własne cele, nie mając wobec opła­
kanych swych stosunków majątkowych możno­

ści wykupienia zastawów. Tak postępował o- 
skarżony od wielu lat, a gdy strona zgła­
szała się celem wykupna zastawu, polecał jej, 
aby później się zgłosiła, a tymczasem wyku­
pywał sam zastaw w innej instytucyi zapo- 
mocą pieniędzy, złożonych przez stronę. Aby 
zaś nie narazić się na niebezpieczeństwo w y­
krycia, używał obwiniony przy zastawianiu 
sprzeniewierzonych zastawów usług publicznych 
expresów i kandydata notaryalnego Michała 
Bornemissy.

Drugim sposobem dokonywania malwer- 
saoyi było używanie fikcyjnych zastawów jako 
podkładu dla pożyczek. Mając możność zastę­
powania pisarza banku Aksentowicza, wypeł­
niał obwiniony kartki zastawnicze nazwiskiem 
lub literami byle jakiej osoby, która mu przy­
szła na myśl, a podawał sfingowany opis ni- 
byto zastawionego przedmiotu. Kartkę tę po­
dawał potem innym funkeyonaryuszom dla 
przeprowadzenia zwykłej manipulacyi, gdy zaś 
wreszcie kasyer wywołał nazwisko esoby, ma­
jącej podjąć pożyczkę, mówił mu ks. Maidyro- 
siew icz: „połóż pan te pieniądze na mojem
biurku®. Zastępując pisarza, miał ks. Mardyro­
siewicz tę wygodę, że t. zw. jukstę, na której 
pisarz musiał uwidoczniać wpłynięcie zastawu, 
zatrzymywał dla siebie, tak, że wobeo braku 
owej „juksty** rzekomy zastaw uchylał się zu­
pełnie z pod ewidencyi. Jeżeli zaś pisarz był 
w biurze obecny, wtedy oskarżony dyktował 
mu tylko treść kartki zastawniczej i wymie­
niał byle jaki swój własny przedmiot z poda­
niem wyższej wartości, który następnie odda­
wał woźnemu do opakowania. Przedmiot taki 
wędrował do skarbca, skąd go ks. Mardyrosie­
wicz sobie odbierał, aby w razie potrzeby zno­
wu go zastawić. Klejnotów, które mu taką od­
dawały usługę, miał ks. Mardyrosiewicz, jak 
się w śledztwie okazało, na kwotę 7.438 K. 
Dodać jednak trzeba, że tego sposobu malwer- 
sacyi używał on dopiero w dwóch ostatnich 
latach, kiedy już był w strachu, aby ktoś nie 
wpadł na trop zbrodni, przedtem bowiem ra­
dził sobie w sposób o wiele wygodniejszy: 
mianowicie sam podejmował gotówkę z Kasy 
wprost lub na jakiś fikcyjny zastaw. Ile ks. 
Mardyrosiewicz w ten sposób zdefraudował, to 
trudno dokładnie obliczyć; akt oskarżenia po­
daje, że według kartek zastawniczych, wręczo­
nych przez oskarżonego ks. Mojżesowiczowi, 
suma wypłacona na te kartki wynosi 13.198 
koron.

Inną sposobność do malwersacyi miał ob-. 
winiony przy lioytacyi zastawów, gdyż miał 
on możność pewną część fantów sprzedawać 
prywatnie bez kontroli; otóż w śledztwie stwier­
dzono, że pieniądze przy takiej sprzedaży uzy­
skiwane musiał ks. Mardyrosiewicz zatrzymy­
wać dla siebie. Był także w banku „Pius 
Mons** zwyczaj, że nadwyżki uzyskane przy 
lioytacyi zastawów oddawano dyrektorowi; otóż 
dyrektor, ks. Mardyrosiewicz te nadwyżki sobie 
przywłaszozał, nie oddając ich stronom, jak to 
powinien był czynić. Z zapisków znalezionych 
u oskarżonego wynika, że łączna suma tych 
nadwyżek sięgała kwoty około 30000 K.

Stwierdzono dalej, że ks. Mardyrosiewicz 
sprzeniewierzał pieniądze, przysyłane mu pry­
watnie przez różne osoby na wykupno zasta­
wionych przez nie przedmiotów lub na pro­
centa. Najniższa z tych kwot pieniężnych wy­
nosi 44 K. Czytamy w akcie oskarżenia nawet 
O takim fakoie: „Obwiniony p rz y w ła sz c zy ł so­
bie także zegarek niklowy, zastawiony za 10 
K., a jakkolwiek rzecz przywłaszczona małą 
tylko przedstawia wartość, fakt »am świadczy 
wymownie, że obwiniony operował z zastawa­
mi bezprawnie nietylko celem uzyskania go­
tówki, lecz także zatrzymując je w naturze**.

Swego stanowiska w banku nadużywał 
także ks. Mardyrosiewicz celem wygodnego 
spłaoania długów, polecał mianowicie swym 
wierzycielom, aby zastawiali w banku swe ko­
sztowności i pożyczoną kwotę uważali za spłatę 
długu, a potem brał owe kosztownośoi ze 
skarbca i zwraoał je wierzycielom.

Oprócz opisanych powyżej form malwer- 
saoyi sprowadzić musiały niedobór w kasie 
banku także i inne nadużycia; mianowicie 
udzielanie przez ks. Mardyrosiewicza pożyczek 
na bezwartościowe papiery, a przedewszystkiem 
weksle jego samego i innych osób, nie posia­
dających majątku, na police asekuracyjne, losy 
lub promesy na losy i t. p., dalej pożyczanie 
swym znajomym kwot przewyższających swą 
wysokością wartość zastawów, przedewszyst­
kiem wreszcie bezprawne zabieranie gotówki 
z kas banku.

Na cóż szły zdefraudowane w tak różno­
raki sposób pieniądze? Akt oskarżenia wylicza 
siedm dróg odpływu kwot zdefraudowanych.

Przedewszystkiem angażował się ks. 
Mardyrosiewicz lekkomyślnie w różnych przed­
siębiorstwach przemysłowych. I tak np. chciał 
zakupić teren ropodajny od niejakiego Kędry

w Brzyskaoh i pośrednikowi w tym kupnie 
Andrzejowi Bednarczykowi dał około 2000 
koron. W  r. 1894 zaś wstąpił ks. Mardyrosie­
wicz z niejakim Franciszkiem Reinischem  
w charakterze wspólnika do przedsiębiorstwa 
blacharskiego pod firmą „Dziadonia**. Przed- 
sięborstwo to uzyskało także za wstawieniem  
się obwinionego konsens na oświetlanie m. 
Lwowa. Ponieważ tylko ks. Mardyrosiewioz 
miał pieniądze, więc on tylko łożył fundusze 
na cele tej spółki. Kwota przezeń włożona 
wyniosła 84000 K .; a ogólna strata na tem 
przedsiębiorstwie wyniosła 44000 K., nie licząc 
tego, że sam wspólnik Reinisch był nader 
kosztowny, i że na jego podróże do Włoch 
(w szczególności do Monte-Carlo), Belgii (do 
Ostendy) i do innych krajów łożył obwinio­
ny ze sprzeniewierzonych funduszów znaczne 
kwoty.

W  r. 1896 przystąpił ks, Mardyrosiewicz 
wraz z drem Z. Aschkenazym do przedsiębiorstwa 
wiertniczego jako cichy wspólnik niejakiego 
Duczyńskiego w Schodnicy. Udział oskarżo­
nego wynosił wprawdzie tylko 10000 K.,
jednak jak świadczą nietylko zeznania oskar­
żonego, ale i inne dowody zebrane w śledz­
twie, wydał on na to szalone przedsiębiorstwo 
naftowe ogółem kwotę 100.000 koron.

Zajmował się dalej ks. Mardyrosiewicz 
opatentowywaniem wynalazków, spodziewając 
się przez to przyjść do majątku. Korespondo­
wał więc z biurami technicznemi, zajmująuemi 
się opatentowaniem, forsował przytem silnie 
pieniędzmi i, jak twierdzi, wydał na ten cel 
około 15.000 K.

Ks. Mardyrosiewicz był ogromnie hojnym 
i rozrzutnym, świadczył swym krewnym, przy­
jaciołom i znajomym liczne grzeczności — nie­
stety nie własnemi pieniędzmi. Ks. Mardyro­
siewicz twierdzi, że w ten sposób roztrwonił 
około 100.000 korom Znaczne kwoty pochła­
niało także życie prywatne obwinionego, nie 
lioująoe z godnością kapłańską, a zwłaszcza 
jego stosunki z kobietami.

Z większych kwot roztrwonionych przez 
ks. Mardyrosiewicza wymienia akt oskarżenia 
pożyczkę 9.000 koron udzieloną adwokatowi 
dr. Lehmanowi, i 18,000 koron, pożyczone ze­
garmistrzowi Leonowi Janikowskiemu. Na część 
tej kwoty dał" Janikowski pewną liczbę zegar­
ków ze swego magazynu jako zastaw, lecz o- 
skarżony zwrócił mu je, a natomiast skłonił 
siostrę Janikowskiego panią Zienkiewiozową, 
właścicielkę realności, aby pozwoliła w stanie 
biernym swej realności zahipotekowaó prawo 
zastawu dla całej kwoty 18.000 koron na rzecz 
ks. Mardyrosiewioza. Potem ks. Mardyrosiewicz 
całą tę sumę wpisał do ksiąg banku jako zwró­
coną i oświadczył przed kasyerem, że złożył 
ją do kasy głównej.

Takiej kolei losów — kończy akt oskarże­
nia — ulegały pod zarządem obwinionego fun­
dusze i przedmioty wartościowe, złożone w 
„Pius mons", który wedle brzmienia statutów 
z 17 stycznia 1792. „najszczególniej dla Dobra 
Ubóstwa w publiczny zastawniczy Urząd** zo­
stał przeistoczony. Wydelegowana z łona Na­
miestnictwa komisya szkontrująca stwierdziła 
ogólny niedobór w łącznej wysokości 289507 
koron 50 halerzy.

Rozprawa -rozpoczęła się po godzinie 9-ej 
rano. Trybunałowi przewodniczy p. radca Łu- 
czkiewicz, jako wotanci zasiadają radcy: pp. 
D zie rży ń sk i, O e tn a rsk i, Philipp. Oskarżenie wno­
si zastępoa prokuratora p. Strzelecki, obronę 
obwinionego prowadzi dr. Tadeusz Dwernicki.

Osk. ks. Mardyrosiewicz w ubraniu cy- 
wilnem siedzi na krześle przy stoliczku, głowę 
ma wspartą na dłoniach i słucha jak protoko­
lant odczytuje długi akt oskarżenia. Twarz je­
go ma teraz dość duży siwy zarost. W  postaci 
oskarżonego, silnej i pełnej energii, znac przy­
gnębienie i skruchę.

Po odozytaniu aktu oskarżenia, na zapy­
tanie przewodniczącego : „Czy pan poczuwa się 
do winy ?“, odpowiada ks. Mardyrosiewioz :

Poozuwam się tylko do winy zrujnowania 
banku, który istotnie wskutek moich czynów 
poniósł stratę 150.000 zł. Tego nie zaprzeczam, 
ale wówczas gdym te ozyny spełniał, nie kla­
syfikowałem ich: com robił, tom robił bez złe­
go zamiaru, a dlaczegom to robił, to obszer­
nie wyłuszczę. Ponieważ jednak akt oskarże­
nia zestawia moje uczynki niechronologicznie, 
muszę je przedstawić w chronologicznym po­
rządku i w związku przyczynowym, człowiek 
jest bowiem takim, jakim go zrobiły stosunki 
i okoliozności.

Potem ks. Mardyrosiewicz opowiada sze­
roko w tonie szczerym swoje curriculum 
vitae. Kładzie przedewszystkiem nacisk na to, 
że objął dyrekturę banku,nie znając ludzi, nie 
umiejąc taksować kosztowności, nie znając się na 
stosunkach handlowych, wskutek czego z po­
czątku poniósł ogromne straty. Zeznania ks. 
Mardyrosiewioza wypowiedziane inteligentnie

14)

Za naszych dni
Dramat z powszedniego życia w 3 aktach

N apisał M i r o r s k i .

(Dokończenie).
K l a r a  (wzruszona).

To jest dla mnie prawdziwy cios, tegom 
nie oczekiwała; wtrącasz mię pan w głęboki 
żal i smutek.... zwłaszcza, gdy skazaną jestem  
na to, żeby sama iść przez życie....

R o m a n .
(Odwraca się, mówi gwałtownie, szorstko, 

w uniesieniu). Idź pani, idź, idź, nieoh cię nie 
widzę więcej....

K l a r a .
(Doznaje wstrząśnienia nerwowego, tłumi 

spasmatyczne łkanie, zmieszana, dotknięta, za­
cina wargi, patrzy w siebie, chwytając się za 
piersi, potem się przezwycięża, spogląda po 
kolei na grupę po lewej i na Romana — potem 
mówi z udaną swobodą).

No, teraz możemy pana profesora już po­
żegnać i zostawić pod opieką siostry Moniki....

(Klara i majster żegnają się uściśnieniem  
ręki z profesorem, majster ściska Maryę i ca­
łuje ją w głowę, Klara ściska Maryę i rozma­
wia z nią po cichu. Klara odchodzi potem, że­
gnając Romana z daleka konwencyonalnem ki­
wnięciem głowy i zabiera z sobą Siostrę miło­
sierdzia, która podczas całej tej sceny w głębi 
stała. Roman siedzi na prawo jak skamieniały. 
Podczas pożegnania mówi profesor.

P r o f e s o r  (żałośnie).
Bywajcie zdrowi moi dobrzy przyjaciele, 

a przychodźcie, jak wam tylko czas pozwoli — 
do miłego widzenia. (Rozmawia cicho z Manią).

M aj s ter .
(Podchodzi po pożegnaniu do Romana, 

podaje mu rękę, serdecznie potrząsa, chce 
odejść, ale się zatrzymuje i bierze Romana 
znowu za rękę. Cała następująca rozmowa przy­
ciszonym głosem).

Panie doktorze, ja bym tak rad pomówić 
z panem-...

R o m a n .
Służę panu....

M a j s t e r .
Bo ja, widzi pan, dalibóg nic już nie ro­

zumiem, co się dzieje.... Toż ja widziałem, że 
Klara odeszła jakaś wzburzona, nie pożegnała 
się z panem....

R o m a n  (niecierpliwie).
To nic, nic, dajmy temu pokój....

M a j s t e r .
Panie doktorze, może to śmiesznie, może 

nie wypada, żeby się ojciec o takie rzeczy 
pytał; ale widzi pan, w tych naszych smut­
kach przynajmniej na jedno się oieszyłem.,.. 
Myśmy się już tak przyzwyczaili do tego, że 
pan-i Klara....

R o m a n  (niecierpliwie).
Proszę pana, nie mówmy o tem ...

M a j s t e r .
Ha no, Klara milczy.... myślałem, że może 

pan mnie objaśni.... ha no.... przepraszam pana. 
(Chce odejść).

R o m a n  (ze wzburzeniem).
Ja nic nie wiem, ja nic mówić nie mogę... 

Panie szanowny, to trudno.... Panna Klara 
idzie swojemi drogami.... Proszę pana, rzecz 
bardzo prosta, ona mnie nie chce, ona za mąż 
nie wyjdzie.... musi mieć do tego swoje po­
wody, na to nie ma rady.... zostawcie ją jej 
losowi, to już tak być musi....

M a j s t e r .
(Kiwa smutnie głową). Myślałem, że i dla 

pana profesora i dla nas jakoś życie jeszcze się 
ułoży.... "Wszystko się rozbija.... Człowiek pra­
cuje, mozoli się, a nieszczęścia i smutki biorą 
go w kleszcze — wszystko zawodzi. Ha, mó­
wisz pan, że nie ma na to rady.... trzeba dalej 
robić swoje, co każdy dzień każe, a resztę zdać 
na wolę Bożą. Ja jestem już za stary na to, 
żeby się nawet nadziei wyzbyć,... bo inaczej, 
to by nie można wytrzymać, nie można by 
żyć, nieszczęścia zjadłyby nas, pogruchotały 
na piasek. (Wzruszony ociera sobie łzy).

R o m a n  (z tępą rezygnaoyą).
Tak, tak, niezawodnie, masz pan słuszność; 

pańskie uwagi są bardzo praktyczne, bardzo 
praktyczne.... tak, trzeba życie brać, jakie jest, 
jak nam spada na głowę i na piersi..., tak.... 
ale to ciężko, bardzo ciężko i gorzko dźwigać 
te losy. (Ściskają sobie ręce, majster odchodzi 
spojrzawszy jeszcze na grupę po lewej stronie. 
Roman siada, opiera głowę na obu rękach i 
pozostaje w tej pozycyi do końca aktu).

P r o f e s o r .
. . .  A więc rozpoczniemy naszą pracę. 

Jestem pewny moje dziecko — siostra pozwoli 
staremu profesorowi, że ją tak nazywać będę 
— jestem pewny, że cię ta moja praca zajmo- 
mować będzie. Z Klarą przeczytaliśmy już ca­
ły pierwszy rozdział.,, tak, teraz przystąpimy 
do drugiego... tak ; ale jeszcze przedtem... tak, 
proszę cię, przeczytaj mi też (wyszukuje, ma- 
cając,grubą ćwiartkę i podaje Maryi): tak, to 
będzie, proszę, to spis rozdziałów, muszę sobie 
całość w pamięci odśw ieżyć, t ak , całość... 
proszę:

M a r y a (bierze kartkę, czyta powoli, głośno, 
(tłumiąc łkanie i ciągle sobie łzy ocierając). 

„Rozdział pierwszy: Ogólna harmonia
w św iecie; rozdział drugi: Harmonia między 
moralnemi a materyalnemi dobrami; rozdział 
trzeci: Harmonia interesów społecznych i ich 
strona; rozdział czwarty... (przy słowach „roz­
dział trzeci“ profesor opada na tył fotelu, po­
tem raz ciężko, głośno wzdycha; głowa mu 
zwisa na dół. Marya przerażona, zmieszana, 
czyta coraz ciszej, potem ustaje czytać, kła­
dzie kartę na biurku, wstaje, ogląda się na 
Romana, i mówi do niego zatrwożona, wska­
zując na profesora).

M a r y a .
Romanie!

R o m a n  (zrywa się, przybiega, bierze profe­
sora za rękę, mówi prędko, stanowczo). 

Pomóż m i; przesuniemy ojca do łóżka.
(Przesuwają go na fotelu z kółkami do pokoju 

na lewo. Drzwi zostają otwarte).
Scena 9.

Ciż sami, K lara. Tempo bardzo szybkie.
K l a r a  (wchodzi, gdy już nikogo nie ma na 

scenie; blada, zalękniona, rozgląda się).
M a r y a  (wydaje za sceną rozpaczliwy okrzyk). 

Ojczulku !
(Następnie słyohaó jej łkanie).

K l a r a  (usłyszawszy okrzyk, zbliża się nieco 
do drzwi na lewo).

Boże !
R o m a n  (wychodzi szybko z pokoju na lewo, 
wzruszony. Klarą cofa się. Zobaczywszy ją, 

m ów i:)
Pani t u !

K l a r a .
Ojciec nie miał odwagi pójść tu po pan 

ja musiałam się tego podjąó.
R o m a n .

Co sobie życzy ojciec pani ?
K l a r a .

Karol gorączkuje bardzo silnie, ciągle pi 
na przyzywa, nie można go uspokoić, zerw 
opaskę... Tylko obecność pana może pomódz 

R o m a n .
Tutaj już pomocy nie potrzeba (wskazu 

na lewo — słychać łkanie Maryi). Ojoieo prz' 
w alczy ł; dostąpił już upragnionej harmonii... 

K l a r a .
Mania tam...

(Chce iść na lewo).
R o m a n  (zatrzymując ją gestem, pauza).

Karol nie wie, że Mania tu jest? Ni) 
mu nie powiedział ?

K l a r a .
Nie wie.

R o m a n  (surowo).
Karol nie dowie się nic, aż za granic 

wyjedzie; rozumie pani?!
K l a r a .

Dobrze ; jak pan żądasz; ją zaręczam, 
R o m a n .

W ięc niechże będzie; proszę zostać tyr 
czasem przy Mani, ja idę... (na pół do siebi 
dalej moją cierniową drogą.
(Wychodzi środkowemi drzwiami; równocz 

śnie zaś)
K l a r a  (idzie na lewo, spotyka się z Mary 
która z głośnym płaczem rzuca się w ji 

ramiona).

K O N I E C .

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kanitałów polecamy
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i  z pewną swadą są dość ciekawe, dlatego 
cHcąc je podać obszerniej odkładamy je dla 
braku miejsca do jutrzejszego numeru.

Ruch przedwyborczy.
W  sprawie wyboru posła z kuryi wiej­

skiej g r y b o w s k i e j  otrzymujemy następu- 
jąoe pismo z prośbą o umieszczenie: „Do Sza­
nownych wyborców kuryi gmin wiejskich po­
wiatu grybowskiego. Zachęcony przez Wielebne 
Duchowieństwo i inne osobistości powiatu do 
postawienia mojej kandydatury na posła z gmin 
■wiejskich powiatu grybowskiego, przyobiecałem 
życzeniu zadość uczynić pod warunkiem, jeżeli 
do dnia wyboru ureguluję moje osobiste sto­
sunki w ten sposób, ż© uzyskam prawo wybor­
cze. Ponieważ z powodu krótkiego terminu, w 
którym wybór posła ma nastąpić, nie mogę 
stosunków^ tych uregulować, tern samem nie 
mogę mojej kandydatury postawić. Dziękuję 
więc wszystkim, a przedewszystkiem W iele­
bnemu Duchowieństwu za okazaną mi życzli­
wość i oświadczam, że w przyszłości gotów je­
stem podjąć się każdej pracy dla dobra powia­
tu, jeżeli do niej powołany zostanę. “

Ignacy hr. Bobrowski.
* *

*W sobotę centralny Komitet wyborczy 
Wyda odezwę wyborczą.

Ludwik hr. Dębicki, uproszony przez gro­
no poważnych i wpływowych osób do posta­
wienia swej kandydatury na kuryę wiejską po­
wiatu t u r c z a ń s k i e g o ,  oświadcza, że nie 
ohce stanąć do walki wyborczej, któraby mo­
gła nie tylko wywołać rozdwojenie przy umie 
wyborczej, ale także zachwiać zgodę w we­
wnętrznych stosunkach powiatu. .

Ze sprawozdań polskich komitetów po­
wiatowych można w obeonej chwili co do k u- 
r y i  w i e j s k i e j  uważać za ustalone nastę­
pujące k a n d y d a t u r y  n a r o d o w e :  B i a -  
ł a Kramarczyk, B ó b r k a dr. Stan. Mycielski, 
B o c h n i a  Zdzisław "Włodek, B o h o r o d- 
o z a n y Henryk Potworowski, B o r s z o z ó w  
Mieczysław hr. Borkowski, B r o d y  przy­
puszczalnie Onufry Horodyński, B r z e s k o  
przypuszczalnie Jan Goetz, B r z e ź a n y  Ka­
zimierz Traczewski, B r z o z ó w  Zdzisław 
Skrzyński, B u c z a c z Artur Zaremba Cie­
lecki, C h r z a n ó w  Andrzej hr. Potocki, C i e ­
s z a n ó w  przypuszczalnie Jan Gnoiński, 
C z o r t k ó w  Jan Rudrof, D ą b r o w a  przy­
puszczalnie ks. Antoni Wilczkiewicz, D o- 
b r o m i 1 Paweł Tyszkowski, w D o l i n i e  
zapewne kandydata polskiego nie będzie; D r o ­
h o b y c z  przypuszczalnie Ksenofont Ochrymo- 
wioz, G o r l i c e  Adam Skrzyński, G r ó d e k  
Adolf br. Brunioki, G r y b ó w  wobec rezygna- 
cyi Ignacego hr. Bobrowskiego na razie nie 
ma kandydata narodowego; pozostaje więc kan­
dydatura ponowna ludowca, notaryusza Kle­
mensiewicza; H o r o d e n k a  Antoni Theodoro- 
wioz, H u s i a t y  n Adam hr. Gołuchowski, J  a- 
r os ła w  Jerzy ks. Czartoryski, J a s ł o  przy­
puszczalnie ks. Karol Krementowski, J a w o ­
r ó w  Jan hr. Szeptyoki, K a ł u s z  dr. Adolf 
Wurst, K a m i o n k a  Stanisław hr. Badeni, w 
K o l b u s z o w e j  kandydatura niczyja dotąd 
nie ustalona, a kandyduje sześciu włościan na 
własną rękę; K o ł o m y j a  Roman kniaź Puzy­
na, K o s s ó w  Filip Zaleski, K r a k ó w  ma kan­
dydata chrześoijańsko-antisemickiego ks. Szpon­
dra i ludowca Fr. Wójcika; K r o s n o  Jan 
Trzeoieski, L i m a n o w a  Antoni hr. W ôdai- 
cki, a jeśliby on ponownie nie kandydował, w 
taki n razie wystąpi p. Marszałkowioz, wł. dóbr 
Stronia; L i s k o Ludwik Ram ułt; L w ó w  
Teofil Merunowicz (przeciw niemu Rusin dr. 
Kośt Lewicki i radykał Breiter); Ł a ń c u t  
Bolesław Zardecki; M i e l e c  przypuszczalnie 
ks. dr. Kopyciński; M o ś c i s k a  Stanisław hr. 
Stadnicki (ruski socyalista dr. Hankiewicz ni© 
kandyduje); M y ś l e n i c e  przypuszczalnie Ka­
zimierz ks. Lubomirski; w N a d w o r n e j  pol­
skiego kandydata nie ma, kandyduje ponownie 
Rusin ks. Kornel Mandyozewski; N i s k o  Kle­
mens Kostheim; N. S ą c z  ze związku chłop­
skiego Stanisław Potoczek; N o w y  T a r  f 
przypuszczalnie dr. Chramiec; P i l z n o  Tytus 
Bujnowski, P o d h a j c e  Edmund Lityński; 
P r z e m y ś l  dr. Władysław Czaykowski; 
P r z e m y ś l a n y  Roman hr. Potocki; R a w a  
r u s k a  Władysław Górka; R o h a t y n  Miko­
łaj Torosiewicz; R o p c z y c e  przypuszczalnie 
Adam Jędrzejowie*; R u d k i  albo ponownie 
dr. Jakliński, albo St. B a l; z R z e s z o w a  
komitet powiatowy nie przedstawił dotychczas 
kandydatury; S a m b o r  Feliks Sozański; S a' 
n o k  przypuszczalnie Jan hr. Potocki; S k a ł a t 
Mieczysław hr. Piniński; S n i a t y n  Moysa-Roso- 
chaoki, S o k a l  albo W incenty Kraiński albo 
Tadeusz hr. Dzieduszycki; S t a n i s ł a w ó w  
Mieczysław Brykozyński; S t a r y  S a m b o r  
Stanisław Agopsowicz; S t r y j  Karol hr. Dzie­
duszycki ; T a r n o b r z e g  Zdzisław hr. Tar­
nowski; T a r n o p o l  Juliusz hr. Korytowski; 
T a r n ó w  Eustachy ks. Sanguszko; T ł u m a c z  
Jan Urbański; T r e m b o w l a  Jerzy hr. Bawo- 
rowski; w T u r c © komitet powiatowy pro­
ponuje ponownie p. Bronisława Osuchow­
skiego ; w W a d o w i c a c h  komitet powiatowy 
kandydatury nie stawia; walka stoozy się mię­
dzy ks. Stojałowskim a ludowcem Styłą; 
w W i e l i c z c e  jeśli p. Czeoz nie wystąpi 
z ponowną kandydaturą, największe szanse ma 
stojałowczyk, inżynier Skołyszewski; Z a l e ­
s z c z y k i  Tadeusz Cieński; Z b a r a ż  pozosta 
wiony ponownej kandydaturze włościanina ru­
skiego Dymitra Ostapczuka; Z ł o c z ó w  przy­
puszczalnie Apolinary Jaworski; Ż ó ł k i e w  
dotychczas kandydata narodowego nie ma, co 
ułatwia agitaoyę moskalofilowi drowi Korolo­
w i; Ż y d a o z ó w  Stanisław Pawlikowski; Ż y- 
w i e o  ma najwybitniejszą kandydaturę stoja- 
jałowezyka, Baltazara Boguckiego, właściciela 
fabryki sukna; oprócz niego kandyduje jeszcze 
kilku włościan.

Rusini na 74 okręgów wyborczych dotąd 
postawili kandydatów w 34 okręgach; kandy­
datów tych jest aż 46; nadto jeszcze z sześciu 
powiatów mają być postawione ruskie kandy­
datury. Ludowcy mają 21, a stojałowozyoy 16 
kandydatów; w przeważnej części okręgów 
obie te partye walczą przeciw sobie; Rusinów 
pozostawiają one w spokoju z wyjątkiem okrę­
gów grybowskiego i sanookiego, gdzie ludowcy 
stawiają także swoje ponowne kandydatury, 
na okręgi te mają także apetyt Rusini.

k r o n ik a .
Lwów 21 sierpnia.

Wiadomości urzędowe. Minister oświaty 
zatwierdził uchwałę kollegium profesorów, mocą 
której dopuszczono ks. Macieja Sieniatyckiego jako

prywatnego docenta dla dogmatyki szczegółowej 
do wykładów na wydziale teologicznym uniwersy­
tetu  lwowskiego.

Przedwczesne doniesienie. Jedno z pism 
porannych doniosło w formie stanowczej, że pre­
zesem rady nadzorczej galic. Banku hipotecznego 
w miejsce ś. p. br. Wilhelma Siemieńskiego-Le- 
wickiego wybrany już został hr. Adam Gołuchow­
ski. Owóź doniesienie to jest nieprawdziwe, gdyż 
rada nadzorcza Banku hipotecznego nie zastana­
wiała się jeszcze wcale nad wyborem nowego pre­
zesa i nie mogła nawet zastanawiać się, choćby 
dlatego, że z wyjątkiem  p. Chamca nie ma obecnie 
we Lwowie innych członków rady nadzorczej. — 
Sprawa wyboru nowego prezesa rozstrzygnięta zo­
stanie dopiero w pierwszych dniach września, gdy 
pełna rada nadzorcza Banku hipotecznego zbierze 
się na posiedzenie. Istotnie, powszechnie mówią, że 
wybór najprawdopodobniej padnie na hr. Adama 
Gołuchowskiego, ale dotychczas to jeszcze nie 
nastąpiło.

Brutalna agltacya wyborcza. Z Horodenki 
donoszą do Gazety Narodowej, że partya Okuniew­
skiego, która całą siłą  zwalcza kandydaturę p. 
Theodorowie za, ucieka się do wprost szalonego te- 
roryzmu. Oto wyborcę Iw ana Tokaryka, który 
oświadczył się za p. Theodorowiczem, partya mo- 
skalofilska śmiertelnie o b iła ; lekarz stwierdził, że 
Tokarykowi złamano nogę.

Z teatru. W  przyszłym tygodniu wznowioną 
będzie jedna z najlepszych komedyi W iktoryha 
Sardou p. t. „N itka jedw abiu" z p. Bednarzewską 
w głównej roli.

Wielka kradzież, z  Tarnopola doniesiono te ­
legraficznie lwowskiej Dyrekcyi policyi, że dzisiej­
szej nocy skradziono na szkodę p. Józefa Budziń­
skiego książeczkę gal. K asy oszczędności opiewa­
jącą na 16.000 K., oraz gotówką 18.000 K. w wa­
lucie koronowej, jakoteż 1.600 K. w imperyałach 
francuskich.

Wiec gości w Zakopanem uchwalił na wczo- 
rajszem posiedzeniu poprzeć wszystkie rezolucye 
wiecu członków Towarzystwa tatrzańskiego w spra­
wie Morskiego Oka.

Przedsiębiorstwa prasowe. Donoszą z 
W arszawy, że poczyniono kroki o założenie tam 
dwóch przedsiębiorstw prasowych, których ustawy 
są  już zatwierdzone, a mianowicie Towarzystwa 
akcyjnego Wiek z kapitałem  zakładowym 200 000 
rubli i Towarzystwa udziałowego Kuryer z kapita­
łem 250.000 rubli.

Rozszarpani przez granat. W e wsi Komu­
chy koło Brzeżan odbywa od paru dni ćwiczenia 
w strzelaniu do tarczy ostrymi nabojami artylerya 
połowa. Zbieraniem i rozbiórką wystrzelonych kul 
armatnich zajmuje się arsenał i postępuje przy 
tern z ogromną ostrożnością. Atoli onegdaj dwaj 
podoficerowie 33-go dywizyjnego pułku artyleryi 
ze Stanisławowa, znalazłszy wystrzelony granat, 
samowolnie, bez niczyjego polecenia i bez potrzeby 
zabrali się do jego rozebrania. Gdy nieumiejętnie 
odśrubowali palnik, g ranat eksplodował i rozpadł 
się na k ilka kawałków; podoficerowie padli na­
tychm iast trupem, a kilku kanonierów odniosło 
poważne skaleczenia.

Siostry Nazaretanki przyjmują od dnia 21 
sierpnia wpisy do swego wyższego wychowawczo- 
naukowego zakładu przy ul. Unii Lubelskiej 1. 9. 
Przyjmowane są pensyonarki stałe, półpeusyonarki 
i dochodzące. Zakład liczy obecnie klas 8 i 8-letnie 
kursa przygotowujące do matury. Rok szkolny roz­
poczyna się z dniem 6 września.

Ogień wybuchł onegdaj w szpitalu rzeszow­
skim. Szczęściem zdołano w czas powynosić wszyst­
kich chorych; pożar zniszczył tylko dwie sale.

Misya. W  Boryniczach, majętności dr. S ta­
nisława hr. Mycielskiego, odbyła się misya ruska, 
na której wczorajsze zakończenie przybył także 
ks. metropolita Szeptycki. Na nabożeństwie było 
przeszło 12.000 ludzi. N astępnie pp. Mycielscy po­
dejmowali gościnnie u siebie ks. metropolitę Szep­
tyckiego i około 30 księży, przeważnie ruskich, 
którzy brali udział w misyjnych nabożeństwach.

Pojedynek glmnazyalistów. W  miejscowości 
Zboro na W ęgrzech odbył się pojedynek na pisto­
lety między dwoma uczniami szóstej klasy gimna- 
zyalnej; jeden z nich otrzymał niebezpieczną ranę. 
Powaśnili się oni dlatego, że się kochali w jednej 
14-letniej dziewczynce; podczas sprzeczki jeden 
drugiemu wymierzył policzek i to stało się powo­
dem pojedynku.

Zatarg ambasadorski. W  Petersburgu od­
były się teraz zaślubiny siostry cara W . ks. Olgi, 
z księciem Oldenburskim. Oczywiście ciało dyplo­
matyczne było zaproszone na gody, a więc znaj­
dował się na nich także przedstawiciel Transvaalu, 
Przeciwko zaproszeniu tego dygnitarza zaprotesto­
wał podobno angielski ambasador Scott, lecz tego 
protestu nie uwzględniono, wskutek czego Scott 
nie przybył na uroczystość. Niemieckie dzienniki 
utrzymują, że ten wypadek spraw ił w sferach dy­
plomatycznych pewne wrażenie, oczywiście przy­
kre. Lecz teraz półurzędowe biura koresponden­
cyjne zapewniają, że p. Scott nie brał udziału 
w ślubnych uroczystościach tylko dlatego, że nosi 
żałobę po cesarzowej Fryderykow ej, siostrze króla 
angielskiego. Temu zaprzeczeniu nie wierzą jednak 
dzienniki, natom iast wierzą pogłoskom o mającej 
jakoby wkrótce nastąpić interw encyi rosyjskiej na 
korzyść Transvaalu. Naszem jednak zdaniem, nigdy 
się one nie doczekają tej interwencyi.

Spirytyzm w Belgii rozwinął się na szeroką 
skalę. Są całe wsie, które spirytyzm uznają, jako 
religię, posiadają swoje sztandary, odbywają regu­
larne posiedzenia, zaczynające się modlitwą i t. d. 
Spirytyści żyją na stopie wojennej z miejscowem 
duchowieństwem i stanowią osobną partyę, a 
w każdym razie sektę. Spirytyści nowonarodzone 
dzieci zanoszą na swoje przedstawienia, aby ich 
obecne tam duchy pobłogosławiły.

Edmund Audran, znany kompozytor fran­
cuski, autor tak  często grywanej u nas w zeszłym 
roku ładnej operetki „L alka", zmarł w tych dniach 
w Tierceville w departamencie Oise we Francyi, 
przeżywszy la t 59. Z jego oper komicznych i ope­
retek  kilka uzyskało wielki rozgłos, jak  „M askota", 
„Pierścień rodzinny11, „W ielki Mogoł", „Lalka". 
Obecnie przygotowywał właśnie wystawienie nowej 
operetki p. t. „Proboszcz W incenty"; ujrzy ona 
światło kinkietów w Paryżu z początkiem przy­
szłego sezonu teatralnego.

Wystawa w M arm aros-Siget. Na W ęgrzech 
tuż za naszą granicą, o parę stacyi kolejowych od 
W orochty, urządzili W ęgrzy wystawę rolniczą, le­
śną, przemysłową, balneologiczną i etnograficzną. 
Otwarcie jej nastąpi 25 b. m. i na tę uroczystość 
przybędzie z Pesztu cały dygnitaryat. Na w ysta­
wie, k tóra potiw a tylko tydzień, podobno bardzo 
godne są widzenia wyjątkowej piękności kilim ki, 
robione przez tamtejsze Rumunki. Znakomity ma 
ma być także dział leśny. Dla gości, którzy przy­
będą na wystawę, komitet urządza wycieczkę do 
podziemnego jeziora Ronaszek, skąd W ęgrzy czer­
pią sól. Ogłoszenia zapowiadają liczne zabawy.

O język rosyjski. W edług informacyi No- 
wosti, przy m inisteryum  oświaty utworzona zosta^ 
nie specyalna komisya dla opracowania środków,

mających na celu zwiększenie znajomości języka 
rosyjskiego w słowie i w piśmie wśród nierosyj- 
skiej ludności w państwie.

Pożary. Z Saint Louis (w stanie Minnesota) 
donoszą nam, że straszny pożar obrócił w perzynę 
prawie cztery piąte części miasta. K ilka tysięcy 
osób jest bez dachu i chleba.

Z Filadelfii telegrafują nam, że w nocy z po­
niedziałku na wtorek nastąpiła w kopalniach nafty 
Towarzystwa Standard Oil Company eksplozya. 
Pięć osób utraciło życie, a pożar zniszczył 18 wież 
wiertniczych.

W  Konstantynopola wybuchł onegdaj na 
przedmieściu „H aida basza" pożar i zniszczył wiele 
budynków, między innymi gmach Towarzystwa kolei 
anatolskiej.

Pierwsza miłość, pierwszy dramat i pier­
wsza ofiara. Jeden  z literatów  duńskich, który 
zna doskonale św iatek dziecięcy i pisuje śliczne 
obrazki z tej sfery, opow iada: W ystawcie sobie, 
moja sześcioletnia Zosia ma narzeczonego, syna są­
siadów. Oboje są w równym prawie wieku. P rzy­
chodzi raz do nas ten bęben i bawią się z Zosią 
obrazkami. Zosia pokazuje Józiowi wszystkie skarby, 
które jej gwiazdka przyniosła, ale szelma Romeo 
znudził się romansami i ni ztąd ni zowąd oświad­
czył, że woli iść na podwórze i to natychm iast. 
Zosia z płaczliwą minką przychodzi tedy do mo­
jego gabinetu i pyta, a ia li Józio nie powinien zo­
stać przy niej, skoro jest jej narzeczonym.

— Tak, powinien —  opowiadam z tragiczną po­
wagą.

—  Ale Józio chce iść na podwórze! — woła 
rozpaczliwie i beczy.

W ziąłem ją  na kolana, oryentuję się w tym 
labiryncie miłości, tak mówię do niej.

— Twoje postępowanie jest głupie, moja Zosiu. 
Widzisz, mężczyźni to takie istoty, których nigdy 
nie trzeba prosić. Jeżeli ich prosisz, odchodzą, je ­
żeli ich za drzwi wyrzucisz, wracają. Stań przed 
Józiem i powiedz m u: „Idż sobie z Panem  Bogiem, 
ty  głupi chłopaku, ja znajdę bez trudu innego na­
rzeczonego". Zobaczysz, że wróci do ciebie.

Zosia jest mądrą dziewczynką. Spojrzała na 
mnie niedowierzająco, ale zeskoczyła mi z kolan, 
otarła starannie łzy i z dumną miną stanąwszy we 
drzwiach pokoju dziecinnego, zawołała rezolutnie:

—  W ynoś się ty sm arkaty Józiu. Tatuś mówi, 
że dostanę innego narzeczonego.

Józio zgłupiał i stoi ja k  wryty, Zosia jednak 
bez ceremonii wzięła go za ramię i wypchnęła do 
sieni. Gdy jednak drzwi się za nim zamknęły, 
przyszła znów do mnie i kładąc swoją m ałą rączkę 
w moją łapę ogromną, spytała na pół z p łaczem :

— Tatku, a czy on tylko powróci ?
Udałem się z nią razem do izby sąsiedniej,

której okna wychodziły na podwórze. W yglądamy: 
Józio stoi z palcem w gębie i patrzy w górę J a  skry­
łem się za firankę, Zosia uklękła na krzaśle przy 
otwartem oknie.

— Zo-siu 1 — słyszę. — Zo-siu 1 
Tryumfująco spoglądam na nią, dumny ze

swego proroctwa, ale jakoś nie widzę w jej tw a­
rzy szczęścia i radości, tylko zimną obojętność.

— Tatko 1 —  mówi — .j a już go nie chcę, ja
chcę tego innego.

Je j spojrzenie było tak  dziwne, że opisać go
wprost niepodobna.

I  po cóż opisywać? W szak ono je s t podobne 
u wszystkich kobiet między szóstym a czterdzie­
stym rokiem życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 13, w pot. 
-f- 16 R. Bar. 765. Spada. Pogodnie.

Nie warto!
M a m a :  Twój ojciec mi obiecał, że jeśli do­

brze się będziesz uczył i zdasz egzamin, wybaczy 
wszystko i zapłaci twoje długi.

S y n a l e k :  A n ie ! J a  mam się mordować 
dla moich w ierzycieli! — ani mi w g łow ie!

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w środę „Dom waryatów" krotochwila w 3 
aktach K. Laufsa. — W e czwartek „San-Toy". 
chińska operetka w trzech aktach Sidney Jonesa. 
Debiut p. W ład. Krzemieńskiego, — W  piątek „Ko- 
ralia i Spółka" krotochwila w 3 akt. Valabrógue’a i 
Hennequin’a, tłum. Sachorowski. — W  sobotę „W e­
soła dwójka" operetka w 8 aktach Ziebrera. l ig i  
debiut p. Glińskiego. _______

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń , 19 sierpnia.

(Z.) Dyrekcya Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu ogłosiła naresżcie bilans 
półroczny. Wykazuje on za pierwszych sześć 
miesięcy roku bieżącego doohód w sumie 
4,875.274 koron, to znaczy o 1,161.443 koron 
mniej, niż w tym samym okresie roku ubiegłe­
go. Jest to zatem rezultat gorszy niż przy­
puszczano na giełdzie, gdyż poufnie mówiono, 
że zmniejszenie się dochodów wyniesie tylko
700.000 koron. Ale spekulanci giełdowi dopa­
trzyli wnet w ogłjszonym właśnie bilansie 
ukrytych pociech, które sprawiły, że ostate­
cznie cała zniżka kursu akcyi kredytowych 
wynosiła wszystkiego 11 a korony. Optymisty­
czny nastrój spekulantów w ocenianiu bilansu 
opierał się przedewszystkiem na tern, że nie­
które przedsiębiorstwa przemysłowe, będące 
w całości lub w części własnością zakładu 
kredytowego, istotnie prosperują. Fabryka 
fezów np. przyniosła W tym roku dochód 6°!0 
od kapitału akcyjnego, bardzo dobrze zapo­
wiada się także interes naftowy w Borysła­
wiu. Wedle obliczeń sfer giełdowych, jeżeli 
drugie półrocze roku bieżącego nie będzie 
gorsze od pierwszego — na oo się nie zanosi, 
bo zazwyczaj drugie półrocze jest dla interesu 
bankowego lepsze — w takim razie całoroczna 
dywidenda od akcyi Zakładu kredytowego za 
rok bieżący wyniesie 28 koron i będzie tylko 
o 4 korony niższa od zeszłorocznej. — Oprócz 
nieznacznego ruchu na targu kredytów, nie 
było zresztą życia na giełdzie dzisiejszej. 
W  Berlinie spekulowano trochę w walorach 
żelaznych, oo przypisać należy korzystnym ra­
portom o stanie przemysłu żelaznego z Anglii. 
W  Paryżu spadł kurs 3 , |i °i0-wej renty francu­
skiej na 101-70 i zrównał się z kursem renty 
3-procentowej. Spadek ten wywołały pogłoski, 
że już w najbliższym czasie 3 '|,-procentowa 
renta zostanie skonwertowana.

O sta tn ie  n o t o w a n ia  :
Kredyty austr. 639 00, węgierskie 647 00, 

Anglobanki 268 50, Uniony 53100, Bankve- 
reiny 44650, L&nderbanki 40150, Ludwiki 
428 26, Czemiowieokie 527'50, Elbeth&le 477'—, 
Renta papierowa 9910, srebrna 9890, au- 
stryaoka złota 11870, austr. renta wal. kor. 
95 80, węgierska złota 118 50, węgierska renta 
wal. kor. 93 20, dukat 1132, 20-£ranków. 19*04— 
20-markówka 23'45, ruble 2 53—.

Madryt 21 sierpnia. Hiszpański bank pań­
stwowy podwyższył stopę procentową na 
a stopę procentową od pożyczek z funduszów 
publicznych na 4°|„.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 18 sierpnia do 19 sierpnia — bez opłaty 
akcyzowej. W alu ta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 7.55 do 7.76, żyto 6.80— 6-55, ję ­
czmień browarny 6.10— 6.66, jęczmień pastewny 
5 .50— 5.80, owies 6.75— 6-95, hreczka 7-80— 8-40, 
kukurudza zeszłoroczna 5.56— 5.75, kukurudza no­
wa 0.00— 0.00, proso 0.00—0.00, groch do gotowa­
nia 7-25— 8'25, groch pastewny 6.50— 6.90, socze­
wica 0.00—0.00, fasola 0.00—0.00, bobik 5.5C do 
6.80, wyka 7.00— 7-25, koniczyna czerwona 50.00 
do 55.00, koniczyna biała 50.00— 52.00, szwedzka — 
— , tymotka 00— 00, anyż rosyjski 17.00— 17.50, anyż 
płaski 19.00— 20.00, k minek 00.00—0000 rzepak 
zimowy stary  12.40— 12.70, rzepak letni nowy 
—.00— 00.— , lnianka 10.50 do 10-75, nasienie lnia­
ne 12-50— 18.00, nasienie konopne 8.50— 8.75, 
chmiel 6 0 0 0  do 65'00, nafta zwykła 15.00 do 
16.00, salonowa 17.00— 18.00, łój topiony 36.00 do 
86.50, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen­
towany bez opłaty podatku 37.30— 37.65.

TELEGRAMUffiGLADU".
Paryż 21 sierpnia. Dzienniki donoszą że 

car przybędzie do Franoyi 17 września. Jak 
długo car zabawi, jeszcze nie wiadomo. Do­
tychczas pewnem jest tylko, że car będzie w 
Dunkierce i Rheims.

Paryż 21 sierpnia. Agencya Havasa oznaj - 
mia, że program podróży cara do Francyi nie. 
jest jeszcze we wszystkich szozegółach ustalo­
ny. Zdaje się być pewnem, że car przybędzie 
dnia 17 września do Dunkierki i w tym dniu 
odbędzie rewię eskadry półnoonej. Stamtąd u- 
da się oar wprost do Compiegne w departa­
mencie Oise, gdzie wraz z carową uczestniczyć 
będzie w zakończeniu wielkich manewrów kor­
pusów : 1, 2, 6 i 20. Carstwo opuszczą Fran- 
cyę 19 a najpóźniej 20 września. "W tej chwili 
niewiadomo jeszcze, czy carstwo odwiedzą Pa­
ryż, lub inne jakie miasta francuskie.

Temps pisze z powodu zapowiedzianej 
wizyty cara, że przymierze francusko-rosyjskie 
dotychczas już wiele zdziałało dobrego, a to 
uzasadnia nadzieję, że w przyszłości wyda ono 
wielkie rezultaty. Odwiedziny cara wzmocnią 
w znacznej mierze tę nadzieję. Pismo to opi­
suje także jak powstała myśl podróży cara do 
Francyi. Oto przed 6 miesiącami prezydent 
Loubet, przyjmująo pewną wysoką osobistość 
rosyjską, prosił ją, aby się wstawiła u cara i 
wymogła na nim, ażeby przyjął zaproszenie 
Loubeta do odwiedzenia Francyi. Car dał 
wówczas przychylną odpowiedź. W pierwszych 
dniach sierpnia prezydent Loubet ponowił za­
proszenie, na co natychmiast nadeszła z Peters­
burga odpowiedź, donosząca, że car przyjedzie.

Paryż 21 sierpnia. Pułkownik Marchand 
został mianowany komendantem pozostałej 
w Chinach brygady franouskiej.

Bruksela 21 sierpnia. Były minister rol­
nictwa Nyssens odebrał sobie żyoie wystrzałem  
w prawą skroń. Powodem samobójstwa były, 
jak słychać, przykre stosunki familijne.

Londyn 21 sierpnia. Biuro Reutera za­
przecza, że obiega w „urzędowych" kołach ro­
syjskich pogłoska, jakoby ambasador angielski 
w Petersburgu z tego powodu nie wziął udziału 
w uroczystościach zaślubin wielkiej księżniczki 
Olgi, iż na nią otrzymał zaproszenie także se­
kretarz Leydsa (reprezentanta Transvaalu) Yan 
derhoven. Biuro to powiada, iż urzędowe sfery 
rosyjskie wiedzą, że jedynym powodem nie- 
obeonośoi ambasadora był zgon cesarzowej Fry- 
drykowej. Plo<ka taka może kursuje w jakichś 
innych sferach, lecz nie w urzędowyoh.

Sofia 21 sierpnia. Służba tutejszego bel­
gijskiego Towarzystwa tramwajów elektry­
cznych zastrejkowała. Wczoraj rozeszła się po­
głoska, że wskutek powierzenia służby przy 
tramwajach ludziom zupełnie z nią nieobzna- 
jomionym, wydarzyło się kilka nieszczęśliwych 
wypadków. Z tego powodu przyszło do eksce­
sów ulioznyoh. Tłum napadł na budynek To 
warzystwa i obrzucił go kamieniami. Wojsko 
przywróciło porządek.

Budapeszt 21 sierpnia. Węgierskie Biuro 
korespondencyjne donosi, że pogłoska, jakoby 
pociąg, który wczoraj wieczór odszedł z Ko­
szyc dc Bogumina, uległ wielkiej katastrofie, 
jest nieprawdziwa. Powstała ona stąd, ze po­
ciąg osobowy idący do Bogumina, w tunelu 
koło miejscowości Tehany rozerwał się na dwie 
części, przyczem z ludzi nikt nie doznał szwan­
ku. Pozostałą w tunelu część pociągu wycią­
gnęła wkrótce lokomotywa, nadeszła z Koszyc.

Konstantynopol 21 sierpnia. Wydarzył się 
tu nowy wypadek dżumy. Rada sanitarna za­
rządziła badanie lekarskie osób wyjeżdżająoyoh 
i dezynfekoyę wszystkich przedmiotów, wysy­
łanych z Konstantynopola.

Nowy Jork 21 sierpnia. Amerykański 
okręt wojenny „Jova“ odpłynął z San Fran- 
ciscc do Panamy.

Londyn 21 sierpnia. Ogłoszono dziś „księ­
gę błękitną" o angielsko-rosyjskioh rokowaniach 
co do chińskiej kolei północnej Niuczwang-Pe- 
kin i o sporze angielsko-rosyjskim w Tientsinie. 
Księga ta zawiera pisma i depesze, jakie w tych  
sprawach oba rządy zamieniły z sobą i z am­
basadorami swymi, jakoteż z posłami w Pekinie.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności

M S M  tIIorm
Codziennie przedstawienie. Początek o godzinie 8- Bdcty waeśrnej do nafryda w huR-y PtohUL̂

D r. W ł. M a le sze w s k i
b. a sy s ten t kliniki leka-skiej TJniw. Jag . ordynuje jak  

la t daw nych w sezonie letnim  
-oo- SS. -A- E? L  S B  U  Z  X E  

do 20 K w ietn ia  do 1 Października D rei Staffeln A lte Wiese.
A D W O K A T

Dr. Maksymilian Fried
przeniósł swą kancelaryę do realności przy 

  ul. Jag ie llońskie j I. 11 a.
KANTOR WYMIANY

c. k. nprz. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
lioząc żadnej prowizyi.

LWÓW 21 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za 100 K.: Kolej gal. K arola Ludwika po 

420 K oron 426'00 do 488'00, Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 525.00 do 535.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 580.00 do 540'00. Akcye g arbam i w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 100'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanokn po 500 koron 860'— do 880.—. B ankn dla 
handlu  i przem ysłu po 400 k. 850.— do 858.—.

L is ty  zastaw ne Z& sztukę: Bankn hipot. g a lic . 
proc. los. w 50 la t. z 10 proc. prem. 108'50 do 000'0 0 

4 i pół proc. los. w 50 la t 97'80 do 98-—, 4 proc. los. 
w 60 la t 89.70 do 90-40. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 la t 99.80 do 100.— Banku kraj. 4 proc. los w 57 la t 
92'— do 92'70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98-80 do 94'00. 4 proc. los w 41 i pół latach 98.50 
do 94.20, 4 proc. los w 66 la t 91-00 do 91.70.

Obligi, za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
96-20 do 96'90. Bukowińskiego fund. propin. 5 proo. 101'50 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (U  emisyi) 101-— do 
101-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. —•— do —.—.4  proc. z 1898 r. 92.— do 92.70, m ia­
sta  Lwowa 4 proo. po 200 koron 87'30 do 88-—, 41/,(,/0
po 200 koron 97-— do 97-70.

M onety. D ukat cesarski 11-17 do 11-85. Napoleon - 
dor 18-90 do 19-15. Bubel rosyjski papierowy 252-5C do 
254.—. 100 m arek niemieckich 117-10 do 117-50.

Wiedeń 21 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3% 254.— 
„ ,  » „ „ „ 1889 3% 253.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/0 510.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/„ 257.26 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4% 242.50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/„ 80.40
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 99.25 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1610, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł 391.00, Clary 40 
zł. m. k. 144.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.—, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.40. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 61.25, Ofen 40 zł. 158.50, 
Palffy 40 zł. m k. 161—, Czerw, krzyża anstr. 
10 zł. 48.—, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26’— , 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 58.—, Salma 
40 zł. m. k. 218.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
78.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 237.—, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 392.00.

Wiedeń 21 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier (spokojnie) 21'60. Nafta galioyjska bez 
zmiany. Spirytus 42-00.

Berlin 21 sierpnia. (Zamknięoie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryaokie 85'40. Spirytus 00*00.

Paryż 21 sierpnia. (Zamknięoie giełdy). Trzy­
procentowa renta 101'67. Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 27*90.

Frankfurt 21 sierpnia. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 200 10. Koleje państwo­
we 000 00. Alpiny 000'00. Disconto 175'40. 
Laura 000*00.

Wiedeń 21 sierpnia. (Giełda zbożowa). (Kur­
s a  w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
na jesień 8*10—8*11, na wiosnę 8*65—8*56; 
żyto na jesień 7*05—7*06, na wiosnę 7*34— 
7*35; kukurudza na lipieo-sierpień 5*60—5*52, 
na sierpień-wrzesień 0*00—0*00, na wrzesień- 
październik 6*55—6*56, na maj-ozerwiec 5*46— 
5*47; owies na jesień 6*64—6*65, na wiosnę 
7 01—7*02. Rzepak na sierpień-wrzesień 14*30— 
14*40, na wrzesień-październik 0 00—0*00, na 
styczeń-luty 0*00—000. Olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień 0*00—0*00. Tendencya: usta­
lona. Pogoda: piękna.

Budapeszt 21 sierpnia. ( Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 klg.). Pszenica 
na październik 7*96—7 96, na kwiecień 8*38— 
8*39; żyto na październik 6*68—6*69; na kwie­
cień 0*00—0*00; owies na październik 6*29— 
6*30, na kwiecień 0*00—0*00; kukurudza na 
sierpień 5*22—5*24, na wrzesień 5*25—5*26, 
na maj (1902) 5*17—5*18. Rzepak na sierpień 
00*00—00*00. — Oferty na pszenicę : mierne. 
Chęć kupna : słaba. Tendencya: oziębła. Po­
goda: piękna.

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 21 sierpnia Hr. A. Wodzi- 

cki z Krakowa. H r. M. Dzieduszycka z Chyrowa. 
H r. L. Dębicki z Jaworowa. M. Rosenstok z Ska- 
łatu . A. Hulimka z Mycowa. W . Berezowski z Ż y-  
daczowa. K. Spasowicz z Petersburga. Dr. H. 
K ahllenburg, O. H erzer, Z. Juzyczyński, A. Mille- 
moth z W iednia. W. Sieklucki z W ołynia. J .L u n d - 
wall z Opawy. Dr. O. Freundlich z Czerniowiec. 
F. Tarczyński i K . Rogawski z Gorlic.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  8 Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 21 sierpnia. H r. J .  Jab ło ­

nowski z Zagwoździa. S. Cieński z W odnik. B. 
Politzer J  Wygody. B. Osuchowski z Turki. Dr. A. 
Iskrzycki z Sanoka. A. Zarem ba Cielecki z Hadyń- 
kowic. H. M ierzyński z Dubowa. J .  B erliński z 
Krakowa. M. Neumann z Czerniowiec.

HOTEL FRANCUSKI
Przyjechali dnia 21 sierpnia. J . Parnas z 

Tarnopola. J .  Łapiński z Chorostkowa. M. Meche- 
les z Tarnopola. L. br. W attm ann z Rudy Róża- 
nieckiej. F . Sozański z Kornalowic. B. Czaykowscy 
z Żyrawy. L. Reszke z Bursztyna. S, U drycka z 
Mostów W ielkich. H . K iełczewscy z W ołynia. A. 
Gawlik z Sanoka. K. Dynowsky z Odessy. F. So- 
zańaka z Szwejkowa. J , W itkow ski z Odessy. L. 
K apuściński z Sambora. J .  Takacs z Budapesztu. 
J .  Apersberg z W iednia. S. Zaleski z Podsadek.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo m aja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzycho d zą  do L w o w a:

Z K rakowa 2  31*, 1 3 5 ,  8  4 0 * ,  6-10, 8-50, 5 50 i 9.50* 
Z Bzeszowa : 1145.
Z Podwołoczysk (na dworzec głów ny) : 2 '3 5 ,  3'85*. 5'85, 

10.20*; na Podzam cze: 2 '2 0 ,  812*, 5 11, 102*.
Z T a r n o p o la ; 8 00 (na dw. g ł) ;  7 10 na  Podzamcze.
Z Czerniow iec: 1 2 1 5 * , 1 4 5 ,  6'20, 5'40 i 920*.
Ze S tan isław ow a: 11'55 
Ze S try ja : 8 10, 1 10, 4'40, 10 50*.
Z Sokala : 8 15, 6 00-
Z Janow a 7'45, 12*55; do 15 w rześnia w niedzielę i świę­

ta : 9.00*; do 30 w rześnia codziennie: 9 41*.
Z Brzuchowic do 15 w rześnia codziennie : 6'46 i 8'50* 

w niedzielę i św ięta: 8*14 i 7-36*.
O dchodzą ze  L w o w a :

Do Krakowa: 1 2  4 5 *  8  3 0 ,  2  5 5 ,  4-15*, 8-40, 6 20* 11*. 
Do Bzeszowa : 3 80.
Do Podwołoczysk z dworca głów nego: 1 5 5 ,  6'80, 9-25, 

1110*; z Podzam cza: 2 * 0 8 ,  6 43, 9.42, 11'82*.
Do Tarnopola : 7 10* z dw: głównego i 7-32* z Podzamcza 
Do Czerniowiec : 2  51*, 2  4 0 ,  6 25, 10 25, 10 30*.
Do Stanisławow a: 6 10*.
Do S try ja : 6 35, 900, 8 05, 6 85*.
Do Sokala: 10*20, 7 25*.
Do Janow a: 9'15; do 15 września w niedziele i św ięta

1‘25, a  codziennie 3*15; do 15 w rześnia w dni powsze­
dnie a następnie codziennie 6 30*.

Do Brzuchowic . do 15 września codziennie 5-45* i 8 26, 
a w niedziele i św ięta 2*15 i 7-52*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukow ane są literam i 
tłu s te m i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godz. 6 w ieczór do 5 min. 59 rano.

Obszerny w yciąg z rozkładu jazdy  dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co środy i soboty.
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^  W inogrona k u racy jn e  i v
• M M M e t M A I M l W J i  f — t t f H H — > M

(Mowo otw orzony skład

aparatów i przyborów fotograficznych
WŁADYSŁAWĄ BORZEMSKIEdO

W l  Lwów, Plac Halicki 12 " ^ 9
ipoleca najświeższe p ły ty  i p ap iery . aparaty i wszelkie  
I inne artykuły w najlepszym gatunku, po cenach najniższych.

Opakowanie i  porto gratis — Cenniki iIlustrowane wysyła na żądanie,

ixx>oooooaooocoooo
ij Po cenach w  W inogrona k u racy jn e  naj- f  

9  lepszy gatunek . W inogrona de- 9  
9 Serow e znakom ity gatunok, opa- 9 
9 kowanie staranne, punk tua lna  eks- 9 
I , pedycya, dostarcza od 25 sierpnia Cl 
* ) do 15 października w 5 kilowych 9  
9 koszykach po zl. 1.75 franko A . 9  
9 Hoffmann, N yiregyhaza (W ęgły). 9

d eserow e najlepsze francuskie 
szlachetne, bardzo słodkie, żółte 
i różowe 5 kilo  3 zł. 50 cc. roz­
sy ła  franco za nadesłaniem  na- 
le iy to śc i J. Suttner, właściciel 
w innic G drZ.

redakcyjnych ogłoszenie do w szyst­
kich bez w yjątku  dzienników, 
Iw o w s k ic ii,  kr;*KOW (k ic J i, 
w a rs z a w s k ic h , w ie f  eńśkich , 
c ze s k ic h , fra n c u zk ic h  ec l. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
m ów ienia na klisze i rysunk i do 

ogłoszeń, p re n u m e ra tę  na  
w s z e lk ie  p ism a  

przyjm uje

Ajeitya dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

we L w o w i e ,  Pasaż Hausmana Nr. 9 .
K osztorysy  gratis.

Celem oddania w przedsiębiorstwo 

robót około zasklepienia Peltwi w ulicy 

Peltewnej, rozpisuje się publiczną roz­

prawę ofertową na dzień 24 bm., o go­

dzinie 12-tej w południe w m, Urzędzie 

budowniczy i ł ,

Ogólne i szczegółowe warunki, przed­

miar robót, tudzież plany są wyłożone 

tamże do przejrzenia w godzinach urzę­

dowych.

S. MOTYLIWP
i mmmmm

L w ó w ,  p i .  m  i r y a c k i  I .  6

(obok hotelu Francuskiego) 

polecaj a,:
K oszule m ęskie no 1-90, 2-25 do 3. 

„ „ z kołnierzam i i man-
szetami przyszytym i po 2-85 do 3-50. 

lo tiiierze po 20, m a*iszety po 35.
B ie lizn a  w ełn iana, jak  koszule, spo­

dnie i kaftaniki od 1Ź20 za sztuką.
K am izelk i do polow ania z ręka­

wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3'50 za sztuką.

S karp e tk i i pończochy męskie, 
wełnian > niciane i fildeeosse od 20 
ct. za parą

H aw elok i f Bundy angielskie i kra-

iowe w yroby od 10 zł. za sztuką, 
a iz c z e  gumowe i zt yczajne 
palta  (tylko najnowszy krój) od 12 

zł. za sztukę.
K oce ang ie lskie  gładkie i im ita- 

eya tygrysiej skóry do okry wa ń a  
łóżek i nóg od 7 zł.

P a ra so le  ang ie lskie  i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztuką.

W oda kolońślta i perfumorya fran­
cuska i angielska.

W yroby ze Sk6«*y jak  pularesy, 
torby, kufry, to rby  na akta, szka­
tu łk i i to rby  urządzono do 200 zł. 
za sztuką.

C zapki najrozm aitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zl. począwszy.

P ękn w iczk i tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je ­
dwabne, wełniane i futrzane.

B uciki m ęskie robione podług naj­
świeższych form jak  lakiery, szewro, 
z cielącej skóry, czarne i żółte.

K alosze  ro sy jsk ie  (peters-.arskin)
i am erykańskie całkiem cienkie we 
w szystkich fasonach

K apelusze  i c y lin d ry  H aH ga i 
angielskie do pory  roku co sezonu 
świeży fason.

K ra w a ty  we w szystkie i fasonach po 
najn iższych  cenachod 25 c t.za  sztuką

Cenniki na źądenie franko.

Dla Kolników
dc siewu

poleca

kamień siny
i zaprawę

ziarna w pakietach
najtan iej

z  w ę g l a  k a m i e n n e g o  g a z o w e g o  
d o  c e l ó w  k o w a l s k i c h  i  o ^ a ln .

MAZ POGAZOWA
najlepszy środek do konserwowa­

nia materyałów drzewnych
dostarcza

w gmachu Towarzystwa wzajemnej 
pomocy Urzędników prywatnych

Lwów, plac Dąbrowskiego 5, obok 
hotelu Zorźa

pod kierunkiem  i Kontrolą D yrek to ra  te 
goź Tow arzystw a ułi.tw ia knpno i sprze 
daż m ajętności, wydzierżawienie tako­
wych, pośredniczy w sprzedaży płodów 
rolniczych i leśnych, w nabyciu m achin 
rolniczych, sztucznych nawozów i t . d

Agronom
zam iłow any gospodarz z wyższem zaera- 
nicznem w ykształceniem  i p rak tyką z 
wzorowych niem ieckich gospodarstw , któ- 
te  sam odzielnie z najlopszym i rezu lta ta­
m i prowadził, poszukuje od każdego cza­
su posady. Zn<vy kasowość i .włoską bu- 
cbaiteryą. Bardzo poważno rohomendacye, 

O ferty przyjm uje sub, „Agronom" Biu- 
roTogło.szeń S aS e iro io w e j w  K r a ­
k o w ie .

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliezno-.-.ndcw:,, zr w 'e. fi.4ca części sk ła t . emiczne, jak

wy-obu naszego pod kontrolę komisyi przemyt fowej 
towarzystwa lekarskiego

używaną bywa w katarach, płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 
kaszlowi z do >ryni skutkiem.

Cena flaszki w Krakowie 15 ct.
Do nabycia w aptekach i droguei yach. skład dla Lwowa 

w aptece J. Wewiórskiego.
K. RŻĄCA i CHM URSkl w Krakowie,

właściciele fabryki wód m ineralnych.

Leonard Solecki
! w e Lw ow ie  ul. B atorego  2.

poleca znakom itą kaw ę pól k ila  65 
j ct. Na prowincyą w ysyłki w worecz- 
! Pach f  :V, kila za 6.50 ct. franko. łtó w -
I nież poleca znakom ity  koniak
|  k u racy jn y  franeużki, odznaczony 
> na wystawie we Lwowie, cała bu te l­

ka 3-50, pół bu telk i 1-80, ńwierń bu­
telk i 1 złr.

W szelkie towary w zaares lian- 
j d u korzennego wchodzące po cenach
v I V  najn iższych . - p .

Moje wino ziołow6 nie je s t żadnym  środkiem  ta je m n y m : je  go części 
składowe są następujące: wino M alaga 4 50.0, sp iry tu s w inny 100.0, g licery­
na 100.0, wino czerwone 240.0, sok jarzębiow y 150.0, sok czereśniow y 320.0. 
m anna 30.0,koper włoski, anyż, korzeń helenium , amerykański silny  korzei 
korzeń goryczkowy, k o rz e i ta tarakow y po 10.0 Te składniki są  ."mieszane.

Do sprzedania fo lw rrk  §
§ 300 m. dobrze urządzony, przedniej g» 

gleby, w tym  70 m. lasu, budynki 3 5 1 
g j  przew ażnie m urow ane z inw enta- gś 
£1 rzem  za cenę 50.000 złr. — „Jzba 
0  Z a łP tw ie ń * * , pl. Dąbrowskiego 5,
3 0© t 3G O O G &  QQQC?QQQQG

Starszy m ężczyzna w niezaw isłej pozy . i 
cyi m ajątkow ej, “zuka z powodu b raku  I 
stosunków  w K łaju , w ten  trochę a m e - I 
rykańsk i sposób , |

CYRK YICT-JR7 0  osób

  Róg ul. ^W A ik iew icza  I P e łc zyń s k ie j
ą g S :  Pot a ŁZfanie tr ^.wajem e l ekt ryc  nym ~ ----

w e  c z w a r t e k  I n ' t  2 2  s i e r p n i a
tVspr,n.ir,łs Przęg sta-»r.- n- 0  

W ystęp sławnej tru p y  „B ehrw all1 , ang. A ugust Bopp, P a rs iv a l Si- 
dneŁ fenu nentalnego  cy k listy .

B ilety  wcześniej do nabycia w handlu  A Klim kiew icza i Sp., u lica 
  K arola Ludw ika 1

d C T " ;  Y  R  I E L E K T R  1 I Z M I E  O Ś W IE T  .^>T

7\ ó ratari) 35, Wini&rsaReuakfor odpowiedzi) lny: W flC łB ^  Wla®fOV> Pk. Papier z fabryki Citerlańakisi


